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Do Zespohi Redakcyjnego 
,~Głosu Robotniczego" 

Komitet Łódzki i Komitet 
Wojewódzki Polskiej ZjedDo­
ezonej Partii Robotniczej prze 

tii i pnez Rząd Rzeezypospoli­
, tej. 

KOMITET ŁÓDZKI 
i l«)MITET WOJEWÓDZKI 

POLSHlEJ ZJEDNOCZO~ 
p A'RTn ROBOTNICZEJ 

Do Zespołu Redakc,'Jjne"o 

"GłosIl Robotniczego" 
z okazji 5-{ej ,I'ocznicy powstania "Głosu 

Robotniczego" Komitet Centralny PZPR prze­
syła serdeczne pozdrowienia zespołowi redak­
cyjnemu, korespondentom robotniczym i chłop­
skim, personelowi technicznemu oraz czytel­
nikom "Głosu Robotniczeg'o". 

W okresie pięciolecia swego istnienia 
gazeta była ważnym orężem Partii we wszyst­
kich jej poczynaniach, mobilizowała masy 
pracujące Łodzi i woj. łódzkiego do walki 
z wrogami Polski Ludowej, do walki o I'eali­
zację planów produkcyjnych. Gazeta sku­
tecznie pl'zenosiła linię i nauki Partii do 
świadomości k~asy I'obotniczej, pracuJącego 
chłopstwa i inteligencji. 

Budowa podstaw socjalizmu w Planie 
6-letnim stawia przed zespołem "Głosu Robot­
niczego" jak i przed całą prasą - nowe, 
odpowiedzialp.e zadania. 

W ykonanie tych now) ch zadań wymaga, 
aby w oparciu o dotychczasowe sukcesy, 
coraz lepiej mobilizować masy do walki 
o pokój i do pracy nad budową nowego 
życia. Mnożyć szeregi korespondentów robot­
niczych i chłopskich, uważnie przysłuchiwać 
się głosowi masowego czytelnika i zacieśniać 
więź z masami pracującymi, pomagać w wy­
kuw1mill nowej kadry inteligencji robotniczo· 
chłopskiej. Smiało stosować codziennie nieza" 
wodny oręż krytyki i samokrytyki, bezlitośnie 
demas ować i zwalczać podżegaczy wojen­
trych, ich agentów i wsz'ysfkich, którzy prze­
szkadzają budowie Polski Socjalistycznej. 

Komitet Centralny życzy zespołowi pra­
cOo'Wników "Głosu Robotniczego" nowych ,SłI­
keesów w walce o wykonanie t.ych wielkich 
l zasuzytnych zadań. 

Sekretarz KC PZPR 
(-) Edward Oehab 

Warszawa, dnia 19. 6. 50, 
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Do Redokc~ "Gło~ Róbotniczegolf 

do pracowntków Administracji 
Drukarni - Łódź 

Z okazji pięeioileeia istnienia 
"Głosu Robotniczego" przesyła 
my Wam serdeczne pozd:rowie 
nia i życzenia dalszych sukee-

'syłają Wam, Towarzysze, z 
okazji pięciolecia istnieDia 
"Głosu Robotniczego" gorące 
i serdeczne ~ueyjDe poz­
drowieuis. 

Zyczymy Wam, 8Źebyście 'IV 

dalszej swej pracy, w sposób 

równie bezkompromisowy jak 

dotąd, realizowali Jj _ię Partii, 

W ' piątą rocznicę . , 

sów, Dzięki Waszej , ofiarnej 
pracy .. Głos Robotniczy" stał 
się gazetą nowego typu, ga­
zetą masową, uczącą się na do 
świadczeniach prasy holsze­
wickiej, . mobilizującą masy pra 
eujące województwa łódzkiego 
do współzawodnictwa socjali­
stycznego, a w pierwszym rzę 
dzie w przemyśle włókienni­
czym, do walki o wykonanie 
Planu 6-letniego, o przyśpiesze 
nie naszego marszu do socjali­
zmu. 

o ~bownjąc masy partyjnych 

i bezpartyjnych czytelników w 

duchu murksizmu· leninizmu, 

organizując ich do walki o po­
kój i wykonanie planów pro­

dukcyjnych i mobilizując ieh 

wokół zadań stawianych przez 

Komitet Centralny naszej Par-

Redakcja 

"Głosu Robotniczego" 
Łódź 

Z okazji 5-1ecia "Głosu Ro­

botniczego" - organu naszej 

Partii w robotniczej Łodzi, ży­

czymy Wam, Towarzysze, aby­

ście na Waszym ważnym poste 

runku w służbie Partii, klasy 

robotniczej i mas pracujących, 

nadal przyczyniali się swoją 

p1'l8cą do zwycięskiej realiza­

cji zadań w dziele budownic­

twa socjalistycznego i utrwale 

nia pokoju. 

~dakcta 

"Głosu Wybrzeża" 

Gdańsk, dnia 11.6.50 r. 

P ięć lat mija dziś od chwili, 
gdy z maszyny rotacyjnej ze­

szedł pierwszy Bnmer "Głosu R9-
botniczego"_ ' 

20. 6. 1945 rozpoczęliśmy wyda­
wanie pierwszego w historii Łodzi 
i województwa legalnego, lokalne­
go dziennika partyjnego, 

W kilka I'Iiesięcy po przepędze­
niu przez bohaterską Armię Ra­
dzieeką wojsk hitlerowskich, w tru 
dnych powojennych ,,' a runkach, sta 
nęło przed nami zadanie dotrzeć 
do czytelnika, którego wieloletnie 
doświadczenia uczyły nie ufać i nie 
wierzyć zakłamanej przedwojennej 
prasie burżuazyjnej, który nienawi 
dził fas?'ystowskiej prasy okupacyj 
nej i nie zawsze potrafił od raz'J 
zrozumieć różnicę, dzielącą prasę 
robotniczą od niel'obotniczej, 

Mimo to, pierwotny nakład na­
szej gazety - 20,0'00 egzemplarzy 
dziennie - równał się mniej więcej 
sumie nakładów wszystkich przed­
wojennych ' porannych czasopism 
łódzkich~ 

Na pJ:,zestrzeni minionych pięciu 
lat czytelnik łódzki, podobnie zresz 
tą jak w całej Polsce Ludowej, co 
dzień na nowo przekonywał się, że 
w' odróżnieniu 'od prasy burżuazyj 
Ilej, służącej ao ogłupiania, otępia 
nia i okłamywania mas pracują­
cych, prasa robotnicza wiernie słu 
ży ludowi w jego walce z wyzyski 
waczami, w walce z wrogiem kla­
sowym, konsekwentnie realizując 
linię Partii, 

Z dniil na dzień przeto wraz z 
autorytetem Partii rosła popular­
ność prasy robotniczej w Polsce i 
rosło zaufanie do naszej g3$ety, 
rósł nakład "Głosu". 

W bojach klasowych ze spekula­
cją powojenną, z machinacjami by 
łych obszarników i fabrykantów, 
a. reakcją mikołajczykowską, z fa 
szystowskim podziemiem, z pOlIże-

gaczami wojennymi, z agenturami 
imperialistów, w walce z przeżyt­
kami ka.pitalistycznymi - z "iuro­
kratyzmem, nieudolnością i zaco­
faniem, wychowując masy w duchu 
marksizmu-leninizmu, w duchu 
czujności rewolucyjnej, w duchu 
krytyki i samokrytyki rozwijaJa 
się. obok całej prasy partyjnej, na 
sza gazeta i wzrastał stopniow-o jej 
na'kład, dochodząc do 210 tysięcy 
t'gzemplarzy w dniu dzisiejszym, 
Wzrastała popularność i poczyt­

ność gazety w uporczywej, toczo­
nej pod przewodem Partii, walce 

1\ wykonanie Planu Trzyletniego, 
walce o Plan Sześcioletni, o roz­
wój współzawodnictwa, o jakość, 
oszczędność i przyśpieszenie f}biegu 
ś 70dków obrotowych, o usprawnie' 
nie pracy aparatu handlowego i u­
rzędów, o wzmocnienie sojuszu TO' 

b(jtniczo-chłopskiego. _ 
W miarę rozwoju ' sieci naszy.ch 

korespondentów robotniczych i 
cłfłopskich gazeta wiąże się z co­
raz szerszymi masami i rośnie 
jej autorytet, 

Na ten powaf.ny wzrost zasięgu 
naszej gazety złożyło się wiele 
czynników: wzrost siły nas zej Par­
tii, aktywizacja mas robotniczych, 
które w wyniku dokonujących 
się w kraju naszym przemian spo­
łecznych, politycznych i gospodal'­
czych poczłl1y tera2 w ga­
zecie szukać odpowiedzi na intel'e­
sujące je pytania. któl'e uczyły 
się za pośrednictwem prasy s ta' 
wiać przed opinią narodu zagadnie 
nia je nurtujące, 

To wszystko sprawiło, '~e wyro' 
śliśmy na gazetę abonowaną przez 
z górą 200,000 osób, Liczba czytel­
ników naszego pisma jest zapewne 
parokrotnie wyższa, 

Jest to cyfra niewątpliwie impo­
nująca j świadcząca o powaiI1.l'm 
dorobku pisma, 

Czy jednak ten dziesięciokrotny 
wzrost nakładu w przecią~ 5 lat 
świadezy o tym, że wypełirlłiśmy 
wszystkie zadania, ciążące na nas? 

Rzecz prosta, że nie, 
Starając ~ię jak na j dalej odbiec 

od złych wzorów i narowów prasy 
przedwojennej, starając się jak naj 
bardziej przyswoić sobie styl pra­
cy prasy bolszewickiej, stanowiącej 
wzór dla prasy robotniczej całego 
świata, mamy jeszcze w pracy na­
szej poważne niedociągnięcia, 

Jeszcze w niedostatecznej mie'rze 
realizujemy wskazania Włodzimie­
rZ&. Lenina, że "PRASA TO NIE 
TYLKO KOLEKTYWNY PROPA­
GANDYSTA I KOLEKTYWNY 
AGITATOR, LECZ RÓWNIE Z 
KOLEKTYWNY ORGANIZA, 
TOR". 

Ci.!gle jeszcze niedostaLecznie 
rozbudowana jes t sieć naszyeh ko­
respondentów. W przyszłości bę­
dziemy musieli bardziej opiekować 
się korespondentami i troszczyć się 
o podniesienie ich poziomu ideolo­
giczneg'o i politycznego, będziemy 
od nich więcej wymagać i energie z 
niej niż dotąd bronić przed w~zel· 
kimi próbami szykanowania i prze­
śladowania. 

Zbyt mały jest krąg aktywistów 
partyjnych i bezpartyjnych, współ 
pracujących z gazetą, 

Jeszcze nie przekonaliśmy orga 
nizacji partyjnych w Łodzi i woje­
wództwie, że każdy materiał kry­
tyczny, wydrukowany w gazecie 
partyjnej, bez względu na to, czy 
jest t.o artykuł, korespondencja 
lub nota.;' :l, winien być omówioilY 
i oceniony na zebraniu ' partyjnym 
i w każdym wypdku powinna być 
poo.jęta uchwała, zmierzająca do 
likwidacji wytkniętych braków, 

Jeszcze 1.;byt nieśmia lo krytyku' 
jemy występuh!ce w różllych dzie, 
dzinach niedocill.lmiecia i nie zaw-

I 

su jeszeze potrafimy je po bolsze 
wieku demaskować i po bolszewic­
ku, koosekwentnie walezyć z nimi, 
aż do ostatecmej likwidacji zła. 

Jeszcze medostatecznie o popula­
ryzujemy zasady marksizmu-leni­
nizmu wśród mas partyjnych i bez 
partyjnych. 

Trzeba. będzie, abyśmy w przy­
szłości z większą jeszcze niż do, 
tąd energią demaskowali wszelkIe 
przejawy penetracji wrogiej, ko, , 
smopolityczno-bezojczyżnianej tru­
cizny imperialistycznej, któ'rą pod­
żegacze ""ojenni - wrogowie. lud z 
kości starają się wsączyć w nasze 
społeczeństwo wszelkimi dostępny' 
mi dla nich kana~ami. 

Pokazując na lamach gazety dzie 
siątki, setki i tysiące wyrastają­
cych w pracy przodowników ira' 
cjonalizatorów, wyciągając ich, bi, 
j.!C się o umożliwienie im rOiwinfę, 
cia wszystkich zdolności, o wysu­
wanie ich na wyższe sŁanowisl(a 
nie ustrzegliśmy się i my od p'w' 
nych niedociągnięć i niedopatn'eń, 

Jeśli dziś, w piątą rocznicę \tka­
'zania się pierwszego numeru na' 
szego pisma, sporządzamy bilans 
naszych osiągnięć i niedos tatków, 
jeśli, oceniając nasz niewątpliwie 
poważny dorobek, poddajemy go 
bolszewickiej krytyce i samokryty­
ce, czynimy to w tym celu, żeby i 

w przyszłości uniknąć błędów, 
Czynimy to w tym celu, ażeby 

w przyszłości pismo nasze ściślej 
jeszcze niż dotąd powiązało sit; 
z klasą robotniczą i z masarni pra 
cującymi, abyśmy w tym wiel­
kim marszu do socjalizmu, który 
wszyscy razem odbywamy i odby­
wać będziemy w ciągu najbliższego 
pięciolecia, ściśle i wiernie l'ealizo, 
wali linię naszej Partii, 

KOLEGIUM REDAKCYJNE 
"GŁOSU ROBOTNICZF:GO" 

Jesteśmy przekonani, że na 
dalszej drodze rozwoju "Głos 
Robotniczy" opierając się o ar 
mię korespondentów robotni­
czo - chłopskich spelni swe za 
szczytne zadanie na odcinku 
wychowam a socjalistycznego 
najszerszych mas pracujących, 
w walce o n6we kadry dla bu 
dowy Polski Socjalistycznej. w 
walce o zwycięStW6 obozu P6-
koju, 

ZARZĄD GŁÓWNY RSW 
I .,PRASA" i __ W_ar_s_z_aw_a_l_7,_6_,1950. 

IDo Redakcji 

.,Głosu Robotniczego" 
Łódź 

Pr.tesyłamy braterskie poz· 

drowienia z okazji Waszego 

pięciolecia, 

Zyczymy dalszych osiągnięć 

w pracy dla dobra klasy rohot 

niczej. narodu, w walce (I po­
kój i socjalizm, 

Redakcja 
"Trybuny W., hości" 

Warszawa., dnia 17,6,50, • 
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~wy elap walki o pokój 
Zada~l~ aktywistów pokoju w obliczu ogólnonarodowego Kongresu Pokoju 

. :,l ... az~y .podpIS - ni.ech będzie potwierdzony przez wysiłek pracy. 
IV) konan,e I, ~rze~ToczelUe planów, większe plony, lepszą naukę. Niech 
bę~:~e ZO~Q vr.ąz~nlern troski, czujności i pracy nad wzmożeniem obron­
r:osc, .hoJu:. l\a p~lski.Jn. ~dcinku, tak jak na całym froncie pokoju: 
zad/w] nad~U!1 dla ,mperzaltstyczltego napastnika. 

. Ka~d~ pocl~is oznacza zobowiąza"ie do waZki z wrogami pokoju, cza­
]qcY1!'" SIę tu z. tam t~ naszym kraju - z agentami imperializmu, ze szpie 
garm, z SClbol<izystamz, z rozbijaczami, z u,Togomi narodu". 

U CHW ~Ł;<\. Pol!'lki.ego Komitetu ni.e, ja~e stoi. przed wszystkimi akty 
. Obl'oncow PokOJU, ogłoszona wIstamI pokOJU w kamp·anii g,prawo-

,ma .17 czerwca na uroczystym ze- zdawczej, jaka będzie pr;:epJ:O\vadzo 
rlJnIu. ·w Radzie Pańg,twa, wytycza na w ciąg'u najbliższego miesiaca. 

aktywIstom pokoju program pracy . Ten. wielki aktyw pokoju, 'który 
na okres najbliższych miesięcy. Wal- plękme pracował podczas zbierania 
~ o pol{ój nie wyczerpała 'się b()- podllisów. to w więks,zości bezpartyj 
wiem na zebraniu podpisów pod A- ni. k()biety, mJ.orlzież - którzy do­
pelem Sztokholmskim. walka trwa na tychczas nie brali czesio udziału w 
dal. zmieniają się tyllm. wz\JQgacaja żadnej pracy społecznej. 
stale jej formy. . Akcja zbierania podpisów raz jesz 

Olbrzymi kapitał doświadczeń, ze' cze potwierdziła sł'uszność słów towa 
brany w okresie podp,isywania Apelu rzysza BIERUTA, że mamy złote 
stani~ . sJ~ obecnie, włas~OIŚc.ią tych kadry, mamy świetnych Iudżi, tl'1.e-
18 .ml!lOnow Pola~ow, ktorzy zaciąg- ba ieh tylko umieć szukać. Było by 
nęh SIę w szeregi obrońców pokoju. niewybaczalnym błędem. gdyby k'h 
Upows7.echnienie ' tych doświadczeń, nie wciągnięto na stałe do pracy S\IO 
dalsze pogłębienie ideologiczno-pojj· ~ecznej, do tej wielkiej pracy. jaką 
tycznego wyd\owania mas naszego Jest walka o trwały l)okój. Niechaj 
narodu - oto niezwykle ważne 'lada' t.o będzie ich zasadniczą sprawą, za 

Wiellea ofensywa 
trwa na całym 

pokoju -
świecie 

Postępowa ludność Hamburga manifestuie 
na rzecz pokoju i przyjoźni 

między narodami niemieckim i polskim 
. BERLIN (PAP). - Jak donosi Agen I pewnienia pokoju. Układ tell 

I 
sadniozą treścią ich pracy. 

Pr~ktyk3; o~tatnich ty.godni dowio 
dła, Jak WielkIe znaczen~e ma. PRO­
PAGANDA INDYWIDUALNA id a­
ca od człowieka do człowieka, 'z ust 
d.o ust. Było by nad, wyraz cenne, 
aby po zebraniach na szczeblu wo­
jf'wódzkim i powhrtowym te same, 
czy uzupełnione TRóJKI, K'?'óRE 
ZBIERAŁY PODPISY, RUSZYŁY 
W TEREN Z BROSZURAMI I 
SPRAWOZDANIAMI, CHODZ~C 
OD MIESZKANIA DO MIESZKA­
NIA, A PRZEDE WSZYS'l'KIM OD 
CHATY DO CHATY, UśWIADA­
M.IAJ~C O ZNACZENIU AKCJI, 
ORGANIZUJ.~C GŁOśNE CZYTA­
NIE I KOl\1ENTOW ANIE BRO­
SZUR I SPRAWOZDAŃ. 

Na co należy zwrócić uwagę w tej 
akt<ji? 

Przede wszystkim akcja ta foz,hi­
~c koncepcję szerzoną przez wroga, 
ze w1)jna jest nieuniknjona. Wzbudzi 
ona i pogłębi poczucie siły obozu po 
kojl\. która już jest większa od sit 
,atomowych zbrodniarzy i stale, nie­
przerwanie wzrasta. 

.,Solidarność obrnń(~ów pokoju 
- powiedział Prezydent Rzec-zy­
. pospolitej, towarzysz Bierut, 
przyjmując delegację Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
zwartość całego obozu pokoju, 
skupionego wo',ół niezwycięwnej 
twierdzy polioju - WIELKIEGO 
ZWI4ZKU RADZIECKIEGO 
jest w stanie pokrzyżować j nie­
wątpliwie pokrzyżuje plany ",bro­
dniarzy wojennych". 

tolickiego w Polsce - kt61'zy nie tyl 
ko podp'isali Apel SztokhoOlm-s'ki, ale 
brali czynny udział w pmpagowanhł 
go, w zb,ieraniu podpisów - tym ja­
skrawiej Występuje pełn.e obłudy sta 
nowisko epis",kopatu. Czyjeż to bo.. 
wiem stanowisko reprezentował e\>i­
skopat, odmawiając poparcia rucho.. 
\Vi narodu Il0Iskiego w obronie po­
koju i występując p,rzeciwko s,prawie, 
o którą walczą wszystkie narody 
śW'iata? 

Jest to - przypomnijmy sł&­
wa prof. DemJ:>owskiego - sta­
nowwko garstki imperiaHsŁycz­
nych zbrodniarzy i szaleńców, 
którzy chcieliby mordować "dzie 
ci w kołys,kach, mężczyzn przy 
pracy, starców przy lIIJOdlitwie". 

Jest to stanowisko WATYKA­
NU, zaprzedanego duszą i cia­
łem podżegaczom wojennym, te­
go samego Watykanu, który nie 
chce uznać naszych granic za­
chodnich, który popiera żądania 
rewizjonis,tyczne faszystów nie­
miecldcb, który bł'Og'OoSla wi dziś 
amerykańskich naśladowców 
HITLERA, tego samego Waty"a 
nu, który był zawsze a jest dziś 
WROGIEM NARODU POLSKIE 
GO. 

Naród pols,ki przystęl}uje do nowej 
bitwy w ohwnie pokoju, ja.ką będzie 
dnia. 1 wrześnh 1950 1'. ogólno-naro· 
dowy KONGRES POKOJU. Do bit· 
wy tej przygotowujemy się przede 
wszystkim pogłębieniem ideologicz· 
no.politycznego wychowania najszer 
szych mas naszego narodu. W Inaey 
przygotowawczej, która z<lecyduje o 
jeszcze jednym zwycięstwie narodu 
polskiego, niezwykle odpowiedzialne 
zadania spadają na komitety tereno­
we, na blisko milionową. armię AK­
TYWISTóW POKOJU. 

Depesze In Kraiowego Ziazdu 
Zwiqzku Zawodowego Włókniarzy 

do Prezyde t RP low. Bieruta 
i General·s imusa Stalina 

Obradujący w Łoo+'Ji In Krajowy Zjazd Zw. Zaw. Pracowników Pm:Zflo 
mysI u Włókienniczego w Polsce przesłał na ręce Prezydevta RP Tow. 
Dole~ła~\ll Bi .. ,ruta depeszę, w której w imieniu ponad 350 tys. członków; 
Zwiąllku oświadcza: 

"My IIc=estrtżcy III Zjazdu Krajowego Zw. Zaw. Włókniarzy, obradu­
jqcego tV dniach 17 - 19 czeru:ca wŁodzi, przesyłamy Ci, Towarzyszu Pre­
zydertcie, uroczyste zapewnienie, je $ystematycznym wysi~kiem zwiększa6 
będziemy nasze sukcesy na polu podniesienia ilości i jakości produkcfi~ 
w celzl przedterminowego wykolumia Planu 6.1etniego. 

I<eaUzu.jqc wytyczne IV Plertum KC PZPR i W Plenum CRZZ pl\l:y'" 

rzekamy wzmóc walkę Q młode. nowe kadry tale w naszym przemyśle. 
jak i tV ogniwach związkowych. Zapewniamy Cię, TowaTZYSZU Prezydencilr. 
ie wzmacniać będziemy nasz€! czujność rewolucyj/Iq, wobec wszelkich prze­
jawów tobrodniczych 1mowar'i imperialistycznych pod:f.egaczy wojen.r~ych 

or/lZ ~ zaostrzającej się walce lclasowej lU naszym kraj(~, je stale umoe­
ni((ć będziemy przyjaźń z wielkimi narodami Związlru Radzieckiego, gwa,. 
r(UluL,;qcq i zabezpieczającą naszemu Ludowemu, Państwu droBf wspani/Jo 
lego i socjalistycznego rozwoju". 

Zjazd wysto.sował depeszę do. Wielkiego Wo.dza światowego. <Wozu po­
stępu i poko.ju - Generalissimusa Stalina. W depeszy tej czytamy: 

"ubradujqcy w Łodzi uczestnicy III Krajowego Zjazdu Zw. Zaw. PrfJlo 
cOlmików Przemysłu, Włólcienniczego UJ Polsce, w imieniu 350 tys: włók­
niarzy polskich przesylajq Ci, W od:m i Nauczycielu, 7IU/S pracujqcych cale­
go świata gorące, prolewri.achie pozdrowienia . 

. Włók:,iarze polscy,. wierni rewolucyjnym tradycjom międzynarodowej 
solldamoscL mas pracuJqcych, przyrzekai<1 jes~cze bardziej wzrnóc wysiłki 
produkcyjne w celu przedterminowego u>ykof'.ania PiwnI 6-letniego budo 
wy zrębów socjalizlnU w Polsce. . 

Vrzr~.z:ekaJnr.' śe codziennym wysil/ciem przy u.'f1Ts;;Ut~ch pracy, że 
ttva~'dą 1lIeustępnwą wit/kq o pokój w;;;T1wcniać będ2óiemv nieustannie gtvia-­
Latty obóz pokojzt i postęPll, któremu Ty przewodzis;". 

_ U:hwaJenil1 obu depesz towarzyszyła długotrwała owncja na cze.ó 
W,c!kie~o. W~dza światowego obozu pokoju i postępu, przyjaźni polsko­
ra~~I~ckleJ~ l~llędzynarodowc.i s~l.iclarn()ici klasy rohotniezej w wnlce (} po­
kOJ l SOl!)alizm, oraz na cze~c władz Polski Ludowej, przewodniczki 

polskiej Uasy robotniczej PZPR i jej przewodniczl!cego Tow. Boles1awa 
Bieruta. 

cla ADN, "! .. H.amburgu odbyła się 'IV stwierdził mówca - stanowi ciężki 
sobotę, . z l~lcJatyvvy .partii . komuni- cios dla podżegaczy wojennych. 
stycznej. WIelka manIfestaCJa postę· Uczestnicy manifestacji uchwalili 
pOW~j • h~dno.ści na rz.ecz pokOJU i jednomyślnie rezolucję, w której wi 
p~zy).azm ~lędzy narodami niemiec- tają z uznaniem wystąpienie frakcji 
Llm l polskIm. ... KPD w Bonn na rzecz przyjaźni nie-

Zacieśnienie internacjonabistycznej 
więzi, łączącej sily pokoju i postępu 
na świecie, a przede wszystkim łą'!z 
ności ze Związkit:m Radzieckim, pro 
paganda osh!gnięć gospodarczych 
Związku Radzieckiego, spopularyz~· 
wanie pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego - oto na co zwrócę 
uwagę aktywiści pokoju IV masowej 
i indywidualnej pracy uświadamiają· 
cej. Z kolei wskażą oni na źródł'3 
wrogiej propagandy, które uja wniiy 
się podczas zbierania porlpisów pod 
Apelem Sztokholmg,l!Jj,m. Poka;i;ą za~ 
wziętego KUł_AKA j SPEKULAN­
TA, .pokażą owych "świadków Jeho­
wy" " i ,.Badaczy Pis.ma świętego", 
klór?!y wykonują zamówienie amery­
kańskiego imperializmu i jeg'o agw­
tów;'szerząc dywersyjne hilsla o nie­
uchronności wojny, jako czegoś przy 
rodzoneg'o. 

Z §esji Rodq NajlNqższej' ZSRR 
Podcza~ maruf.eslaC]l plZemawia' ro ip.cko-polskiej i aprobują deklara­

pr~e:vod~lczący KPI? w Hamburgu cję w sprawie wytyczenia ustalonej 
WIli! Pnnz. Okreś~ł on . .układ pod- i istniejącej granicy nad Odrą i Ny ­
plsaT~y '!' Warszawie lIj!ędzy Polską są jako gr3pJcy pokoju m'iędzy na· 
a Niemiecką Republiką DemokIalycz rodem niemieckim iI. narodem pol­
ną jako doniosły przyczynek do za- skim. 

T O W M i koł a Ja S Z W e r n i k - 'przewodniczqc_ym Pr~zydium 
• Rady N.,UJl:lzSzej 
Zatwier~zenie dotychczasowego składu Rady Ministrów . 

Dziesiątki tysięcy młodzieży francuskiej 
demonstrujq wolę walki o pokój 

MOSKWA (PAP) - W ponied.zia- wę utworzenia, Prezydium Rady Naj 
lek po południu odbyło si~ na Kremlu l wyżs'zej ZSRR. 
wspólne posiedzenie obu Izb Rady . 
Najwyższej ZSRR - Rady Związku ~rze~'odmcząc)'m Pre1.ydium Rady 
i Rady Narodowości. Przewodnicz\'ł NaJwyzszej ZSRR wyhrany został de 
przewodniczllcy Rady Związku Mi- putowany MIKOŁAJ SZWERNIK. 
chał Jju:mow. Wybrano również 16 zas.tępców prze 

wyi.sr.ej ZSRR oraz 15 członków Pr. 
zydium. 

Sekretaf'lem Prezydium R~dy Naj.. 
wyższej ZSRR zo~ttił deputowany · 
Aleksander G(}rkin.. 

GENEWA (PAP). - Jak donos~ą 
11. Paryża, na stadionie Buffalo w Pa 
:ryżu odbyła się w niedrzielę w ra­
mach "Dni'a Wiosny i IMłodości" po­
tężna manifesta,c.ja młodzieży pl'a­
c\Lią,cej pod basłem' c wa.lki · o zll!.az 
broni atomGwej, 'o' pn,16'j" 'w Vletna- ' 
mie. {} !liWolnieme ;aresz{owa.nyeh 0-

br"óców pokoju. 

przeciw lllan.om trnstów międzyna­
rodowych staniecie S'ię przednią stra ' 
żą wielkiej walki o p()kó,j., wolność i 
niezawisłość. ~a.rodową! 

, Na tle aktywności księży - patrio­
tów - większośd duchowieństwa ka Rada Najwyższa rozpatrzyła spra wodnicząceg-o Prezydium R.ady Naj-

Z kolei sesja prze _zła do rozpa­
trzenia na.stępnego punktu porz~dk\1 
dziennego - ut.wol'zen,ia rządu ZSRR. 

Kilkadziesiąt tysięcy . · ml~'de.ieży 
pmedefiJowało przed trybuną, na 
której /Znajdowali .eię In. tn. iPt1Zed­
stawicie le ŚW'iiltowej Federacji 
Związków Zawodov,:ych i Świato­
wej Federacji Młodrzieży Demokra­
tycznej. 

Zwi~zek Zawodowy, Włókniarz 
~tać si~ wiei ł\ kUŹllią' kadr 

Zakończenie obrad III Krajowego Zjazdu Włókniarzy 

. Na prąpozycję depulpwauego Ni. 
kIty ChnłszczOlra jedn(}myślnia przy 
,l<;lto wniosek Rady SlOkiorów zatwier 
dzenia działalności 'Rady Ministrów 
Z~IlR i Dowierzenia j~ .dalszego wy 
konywanif.\. ooowhlZków kierowania 
państwem. W:1iosek ten przyjęty ro­
stal bIlI zli wy m,j , dłl1g<łtrwałymi olda 
skami de{tutowanych Rady Najwyż. 
szej ZS~R i gości. 

W pierws2yeh s'4eręgach manife­
stantów kroczyły telegrnfL<iki pa­
ryskie. IlVLłocLzi metalowcy obok go­
łębi Pl.casso niCśJj, transparent z. na­
pisem: "Zebraliśmy 250 tys. podpi­
sów pod Aipelem SztokholmskJ,m. 
Do 14 l1pca zbierzemy 500 tys.". 

Do rzebranęj młO'drl:ieży pI1Zemówiil: 
sekretarz generalny !l;wiąrzków !ZlłWO 
dowych okręgu parySkiego ,:CGl') 
Hen1llff, oświadcrzając m. in.: 
Młodzież caleg,o świa'ta. walczy 

pl"J;eeiw straszliwej groźbie broni 
atomowej. pozdrMViamy szczególnie 
g6rąco demoikl"atyczną młodzież nie 
m'e.cką. Wraz z tą młod~ieżą, . wraz 
z tymi wszystkimi, którzy walcrlą -
Kurs przeszkoleniowy 

dlo robo\ników wysu'niętych 

na kierownicze stanowiska 

• • WInien 
W trzecim d.niu o:bl'ad III Krajowe- ułahvić robotnikom dojazd do miej- siejszy Zjazd, klóry ma charaIder 

go Z;a,zdu Włó-kniarizy, wdalszymcią sca pracy. Reprezentapci większych i wybitnie mobilizujący ~ mówił tc,w. 
gu to'Czyła się dyskusja nad refera- mniejszych ośrodków przemysłu włó Kl.osiewicz - wnosząc wiele cenne­
tarni. Głos w dyskUSji !ZalbraJo ogó- 'kienniezego apelowali o wzmożenie gO' maleriału, który winien b jf.~ !cez­
lem 38 mówców ze wSiZystkich aśrod akcji budowy osiedli robotni.czych. względnie wykorzystany w di\13zej 
ków włókienniozych naszegO' kraju. To,varzysze. dyskutanci wskazywali pracy nowowybrsnego Zarz~dl. Głów 
Znacrz:na (':.;:eść dvsku,ta,nt ów staho- na biurDkratyczne, bezplanowe budo- nego Związku Zawodowego Włi)kr.ia­
wHy kohietY. . ,inictwo w aiektórych ośrodkach rO_lłZY i w pracy ws~ystkich d(,lllych 

Na specjalną uwagę zasługuje głę- botni<:zych. . ogniw związJ{owych i rad z.khldo-
boko przemyślane wystąpienie tow, Tow. Stanisława Urbańczyk z Biel- wych. 
Feliksa. Kowalskiego z Zakładów Prze SKa mówiła '() dwóch budowany~ch od I Tow. Kłosiewicz scharakleryzr,wal 
mysłu Bawełnianego im. Juliana. Mar roku 1948 "żółwiowcach", w których z kolei zagadnienia produkcyjne, 5ta 
chlewskiego. Podczas gdy wielu mów mieli zamieszkać dojeżdżający do wiane przez tDwarzy:ó'zy w d isk'lsji 
ców opowiadało chętnie o sukcesach pracy robotnicy. Tow. Rogowski mó- l stwierdził, że wszystkie wypowit.dzi 
;swych. zakładpw, o wykonaniu przed wił e. 'Obur~eniem o biurokratach. kić cechowała troska o produkcję. o !"oz­
terminem planu półrocznego. tow. KD ay "" poyvodzi papierków utopili pa- budowę urządzeń socjalnych, żiob­
wal ski z głęboką troską mówił o nie łące wmoski, dDtyczące przebudowy ków, przedszkoli. troska o Wyil1Wa­
wykonywaniu planów przez niektóre Qw,\pi;:lrowego budynku w Aleksan- nie nowych kadr i zapewnienie im 
oddziały jego fabryki, starając si€! drowie na przedszkole dla dzieci 1'0- dostatecznej opieki na nowych Q(lcin 
:zanalizować przyczyny niepowodzeń botniczych, tow. l(ujawa z Ozork:owa kach pracy. 
i . wskazując na stosunkowo dużą jesz mówił o bezplanowej budowie żlob- Tow. Kłosiewicz zwrócił uWil9ę, na 
eze fluktuację na niektórych oddrria ka w odległOŚci 2,5 km od fabryki. jeden charakterystyczny cr.ornent. 
łach, móvviąc o przyczynach tego l.ja co w praktyce uniemoźliwi wieln mat który powtarzał się w dysku.sjl. Nie­
wiska i o niewłaściwym . charakterze I kom konystanie z tej placówki so- którzy towarzysze wskazywali La ob­
i przebiegu narad wytworczych. cjalni!j. niżanie się zarobku przodown:kow 

Tow, Walczak z PFSJ Nr 3 we "Vro prac.y awansowanych na majstrów 
O USPRAWNIENIE I ULEPSZENIE cławin zwrócił uwagę na pewne jesz- wskutek czegO' wich, przodujacych 

W dniu wczorajszym po zakońcrle PRACY ZWIĄZKU 
cze braki w lecznictwie sanatoryj- robotników niechętnie przyjmowało 
nym. \,\iielu innych towarzyszy po- swój awans. Tow. Kłosiewicz ~:lpE:.W­
wracało do sprawy lekarzy fabrycz- nH zebranych, że sprawa ta iUŻ w 
nych, wskazując na wzrastające za- najbliższej przyszłości uregukwana 
potrzebowanie na kadry lekarskie i zostanie przez władv.e związk'lwe. 

niu obrad III KraJjowego Zja,zdu . . . Włóknlru:rlY odbyło, się ' uroozyste . Obok sprawy wys:l.wam~ I szkole: 
6twarcie ikursu pr:zeszlroleniowego Ula · kadr, obok trosklo. ~s~czędno~c 
dla robotnil,ów wysuniętych na kie- w za~ładach p~acy, o zl1kwldo:",arue 
1'0,wnicze stamowiska w pr:zemyśle I zatorow hamUjących pro.dukcJę, . o 
bawebliamym i wełni'anym. przedtermmowe wykonal!le planów, 

W kur,sie tym weźmie udrz;ial 120 charakteryzowała dyskUSję ~łęboka) 
słucha,czy !1: fabrYk włókienniczych dobrze pOJęta troska o człOWieka pra 
IZ całej Polsle. Kierownictwo kur~1.l ey. Zwrac<fno uwag.ę na b~...zl?lanowy, 
objął dr Kordaszewski, prof. Wyz- cnaotyczny przydZiał ublan robo­
szej Szkoły EkonomiclZ.nej w Łodrzi, czych, 'a w niektórych fabrykach na 
Kursy prowadzone b'ędą pmy pO'll.1D braki w zaopa trzeniu w odzież ochron 
cy wykliadowców WSE oraz sił f.ech ną, mówi Dno szeroko o kOllieczności 
11icznych prtZemysłu bawełnianego i usprawnienia komunikacji w wieI­
wełnianego. kich ośrodkach przemysłowych, by 

-----,--------------------------------------W środę, dnia 21, .,m. o godzinie tS-ej odbędzie się 
w sali Filharmonii przy ulicy Narutowicza 20 

UR'OCZYSTA AKADEMIA, 
z oh .. zji !I-lecia 
.. GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

na którą zaprasza 

REDAKCJA 
.,GŁOSU ROBOTlI.'1CZEGO r

• 

KOMITET ŁÓDZKI 
i KOMITET WOJEWÓDZKI 

L . PZPR 

na konieczność usprawnienia opieki Nawiązując do wypowiedzi :iysku­
lekatskiej nad robotnikiem i jego ro- tantów w sprawi.e postojów, w spra­
dziną, wie złej specyfikacji przędzy, Vl ~pra 

Dyskusja toczyła się wartko, wno- wie płynności siły roboczej i czę­
sząc wiele ciekawych i istotnych mo sty~h awar:ij w niektóryoh zalda­
mentów. W przerwie odczytano tek d.ach pracy, tow. Kłosiewicz podkre­
ty kilkunastu depesz z "Z.akładów włó śm, że lady zakładowe, mężowie za­
kienmczych różnych branż, nadesła- ufania i grupy związkowe nie mogą 
nych' 7] Opola, Częstochowy, Jeleniej przechodzić do porządku dziennego 
Góry, Wojciechowa, \Vrocławia, Le- TLad tymi sprawami zadowalaJąc się 
gni~y, . Piły, Gda~ska, Białegostoku i l suchą rejest~acją !,:kt~w, ale ~llUSZą 
Pab!amc. Załogi licznych fabIyk urze te fakty anahzowac ł głęboko Slę nad 
słały Zjazdowi życzenia owocnych' nimi zastanawiać 1 wyciągać wnio~ki. 
obrad i meldunki o przedterminowym Mówiąc o porus.zauY'ch w crz:asie dys 
wykonaniu zobowiązań i swych pół- kusji drobnych. lecz doikum:Uwych 
rocznych planów produkcyjnych. bolączkach, na temat których wypo­

wiadali się liczni mówcy, tow. Rlo-
PRZEWODNICZĄCY CRZZ. siewiez zwrócił uwagę, iż wiele z 

TOW. KŁOSlE"VICZ tych bolącze)<. można było rozwiązać 
PODSUMOWUJE DYSKUSJĘ we własnym zakresie • .lecz rady za-

P9dsumowania obszernej dyskusji k!adowe nie wykazały dostatecznej 
dokonał przewodniczący Centlalnej inicjatywy w tym kierunku. Jako 
Rady Związków Zawodowych tow. przykład wskazuje mówca na radę 
Kłosiewicz. Tow. Kłosiewic;~ schdrak zakładową PZPB Nr 21, gdzie zbudo­
leryzował wielkie i doniosłe zmlauy, warw żłobek, który jednak nie może 
jakie zaszły w polskim ruchu lwiąz- być uruchomiony, poniewaz na teren 
kowym w kierunku wzmocnienia spoi. budynku przedostała się woda pod­
, stości ruchu związkowego, bojoy.o - skórna, a rada zakładowa przyslępu­
ści i upolitycznienia członków, mo- jąc do budowy żlobka nie zastana­
bilizacji aD zadari. związkowych sze· wiała się nad wyborem terenu i jego 

, . __ ....... ~.__ _ We; ścw za zaproszeniami' , rokich mas robotniczych. brakami. 
........ ____ ' _'_,o ._. _____ ----------.... -.-- 'ot==!; .~ ~ _ Najlepiej wykazdł to zresztą dzi ' Kreśląc zadania i 'obowiązki Zarza-

du G~ównego Zw. Zaw, Włókniarzy Następnie deputowany Wasyl Kui. 
w śWIetle obrad Iii Krajowego Z)az- niecow złożył oprawozdanie o przy­
du. tow. Kłosiewicz stwierdza, że ra- jęciu w Radzie Naj\VYż~zeJ ZSRR de 
dy zakładDwe i' oddziały Związku ll'gacji Stałego ( omit.etu światowe­
zmienić muszą dotychczasowy stvl go Kongresu Obrońców'Pokoju, 1.tó­
pracy. Hasło pracy związkowe'j: l'a przekazała oaezwę do parłam,;-Il­
"Fl'o'llterm do zakładu prac~'" - pje tów wszysbkich krajów . . ' 
ipoże POIlostać tylko na papieme. 
Aktywiści zw!ą,tJkQlwi powinni skoń- Sesja uchwaliła dekla1"ację, w któ-
C'l.yć z p,racą za biurkiem, wyjść na rej stwierdza, że Rada Najwyzsza 
sa,le produkcyjne i źyć zagadnienia- ZSRR wyraża ji>dllomyślnie swą so­
mi ludzi pracy. r darność z propDzyr.iami StałE.>go Ko 

mitetu fiwiaŁowego Kongre3u Obroń-
Najlepszy aktyw zwiąl,kowy ks.ztał ców Pokoju. Pl.'Opozycje Stalcg'o Ko­

tuje się właśnie w walce o produkcję ll:itetu w cal~j pełni odpowiadają l'laj 
i o lepsz~ '7ilrunki pracy - mówi \':ywotniej~zyill postulatom wszyst­
tow. KłoslewlCz. I kich narodów Vi ich df!,żeniu do ugrU11 

Realizując uchwały IV Plenum KC !owa:r:cl?o. i trwałego pokoju Ila ca­
PZPR, CRZZ oraz ID Zjazdu, Związek ,ym SWleCle. 
Zawodowy ,"Vłókniarzy z pewnością Deklaracja wyraża ;przekonanie, że 
spe)ni Swe zadanie i stanie sit; wiel- rt'ch obrońr;ów pokoju', a przede wszy 
ką. kuźnią kadr i czynnildell\ mobili- stk1l11 Sztok~olmsld Apel Stałego l{o 
zującym do walki o socjalizm - za_j mitotu światowego Kongresu Ob1'011 
kończył swe przemówienie low. Klo- ców Pokoju Llzyslw jednomyślnie po-
siewic.&. (Bad.) parcie całego narodu radzieckiego. 

Iłowe wladze Związku Włókniarzy 
Na zakończenie Zjazdu' odbył się 

wybór nowego Zarządu Glównego 
Związk\l Zawodowego Włókniarzy. 

Nowy Zarząd ukonstytuował się w 
składzie następującym: 
PrZewodniczący - tow. Zygmunt 

KrzywańskL wicep,rzewodnicząca­
low. Maria Dzikowska. sekretarze -
tow. to,~ Marta Fijałkowska, Antoni 
Anioikiewicz, Franciszek Stelmasiak 
i członkowie Prezydi.um Zarządu 
Głównego - tow. tO'w. Ryszard Ko­
lasek, Marian Sumel'owski, Józefa 
Białecka. Sabina Krawczyk, Stanisław 
lirbańczyk i Zygmunt Łęcki. 
Przewodniczącym Komisji Rewizvj 

nej wybrany zostal: t{)'W. Stanisła,w Ga 
brych, sekretarzem Komisji Rewizyj­
r::ej - tow. Mieczysław Mrówka. 
Tow. Zygmunt Koper został JJr~ewo­
dniczącym Sądu Związkowego, nato­
miast seikretarzem Sądu wybrano 
tow. I.eol;:adię Kusak. 

Po ogłoszi>niu wynik6w· wyborów 
przez sekretarza Centralnej Rady 
Związków Zawodowych tow. Dolm­
ski ego oraz uchwaleniu tekstu re<lO­
lucji. pr,zemówił nowoobrany. prze­
wodniczący Zarządu Głównego Zw, 
Za'W. Włókniarzy tow. Knywański, 
dziękując delegatom za zaszczytny 
wYbór, 

Tow. Krzywaiiski weZ\vał no',l'v Za 
rzad Główny do kolektywnej pracy 

nad wprowadzeniem w życie uchwal 
III Zjazdu i zwrócił się do wszyt;tkicłl 
delegatów, by uchwały te reaUzowali 
w terenie. 
Zwracając' się do tow. Murawiowej 

tow. Krzywańskj przekazał na jej rę­
ce w imiedu delegatów pozdrowienia 
dla bollatersldch radzieckich włók­
niarzy i zapewnił, że w pracy swej 
nowy Zal"ląd Główny wzorować się 
'bęclzie na doświadczeniach radziec­
kich związl.ów zawodowych. 
Nasiąpił teraz moment uroczysi.ego 

pożegnania delegacji radziecldej. 
WŚI'ód długotrwałej, burzliwej owa­
cji całej sa.h zabrała glos tow. Mu­
rawiowa. dziękując za serdeczne 
przyjęcie i życząc nowynl wladzom 
włóknial'zy pełnych sukcesów w dal­
szej pracy. Przemówienie tow, Mura­
wiowej zebrani wielokrotnie JJ!zery­
wali okrzykami na. cześć włókniarzy 
radzieckich, na: cześć przyjaźni naro­
dów polskiego i radziecldego. na 
cześć WodZił Obozu Pokoju Towa­
rzysza Stalina, na cześć TowarzYllza 
Bieruta i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

Po o~piewaniu Mlędzynar-odówkl, 
długo jeszcze rozbrzmiewały na sali 
owacje i okrzyki na cześć nowego 
zarządu, klóremu towarzy.;ze delega_ 
cI z całą ufnością powierzyli kierow­
nictwo Zwią7Jku Włóknia:rzy. 
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Pamiętamy jeS7.Clte - mówił n a. 
,~ otwarciu tegor,ocmego obchodu 
"Tygodnia Oświaty, Książki i Pra­
sy" wicepremier, tow. Aleksander 
Za.wadzki - czasy rządów burżu­
azyjnych w Polsce, kiedy gazety 
były jak dziś jeszcze w krrj ach ~a 
'pitaliSltyemych prywatną, własnos­
cią, kapitalisrow, przedsiębiorstwa­
mi kapitalistycznymi, które oszuki­
wały czytelnika, demoralizowały go 
sensacją, odwracały jego uwagę o~ 
.,;agadnień politycmych, od walkl 
klasowej, jak dziś usiłują to czy­
nić w kra.jach kapitalistycznych. 
W Polsce Ludowej sytuacja. zmieni 
la się gnmtownie. Klasa rQbotni­
cza j chłopska. otrzymały po raz 
pierwszy pr1:wdziwą swobodę pra-
sy ..• " 

Powsta.ła i rozwija.jąca się w wa. 
runkach prawdziwie demokratycz­
nej swobody, związana silnymi wię 
zami z masami pracującymi i bil­
dąca ich wyramicielką - prasa. Polsld 
Ludowej przeżyła w okresie 5-lecia 
okres burzliwego rozkwitu. W szcze 
góInoścl w tym czasie datuje się 
wspaniały wzrost nakładów i po­
czytności pism partyjnych. 

Jeśli spojrzymy na linię rozwojo 
wą, Dasrllej ~ty, zauważymy, 
l'i nowaŻDe skoki w je,j naldadzie 

są ściśle związane s wielkimi wy­
darzenIami w życiu Polski Ludo­
wej, że wiążą się nieodłącznie ze 
wzrostem siły i autorytetu pr7lc­
wodniczki klasy J,'obot,niczej, prze­
wód czyni narodu - Partii. _ 

Rosła i dojrzewała w wielkim 
procesie rewolucyjnych przemian i 
przeobrażeń nasza Partia, rosła i 
dojrzewała równocześnie pra,sa par 
tyjna, a w'ród niej l n~a Ira'lleta 
- "Głos Robotniczy". Wzrastało w 
walce o jedność, o wykonanie przed 
1 erminowo Planu I Trzyletniego, o 
mobilizację wszystkich sił do odbu 
dowy Polski Ludowej i przygoto­
_ni~ ich do Zadall , Pl>!nu S-letnie­
go - zaufanie klasy robotniczej i 
mali pracuJących, zaufanie na;isztr 
szych rzesz narodu (io ' naszej Pa.r­
Hi, rosło w tym samym czasie zau­
fanie do prasy partyjnej, wvra7.a­
Jąc się w ogromnym wzroście po­
czytności naszych pism. 
Zwycięstwo wyborcze nad miko­

łajczykowską reakcją i I)Op;erają­

cymi ją agenturami imDcrialist:ve:r.­
nymi, Kong'res ZjednOCltCnlowy, któ­
ry był wielkim ' przełomo­
wym wYdara:eniem w ' życiu na­
szcj Partii i w życiu polskich mas 
pracujących; III , n ,en,um naszej 
Partii, które zaostr~ło ellujnoiić re 
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woIucY'jną ii. podni06lo bojowość 
wszystkich <organizacji partyjnyeh. 
i 08Wuie wrelilllC~ Plenum, kt6reKo 
"zadaniem - .1ak powiedział TOW. 
BIERUT - Je-ł dalsze pogłębienie 
czujności I akływności bojowej Par 
tli w walce o czystość ldcologł('m~ 
rtluzych szeregów, o da;lsze podno­
szenie ich poziomu politvcznego, G 

mobilizację wszystkich naszych sił 
do porywających zadań Planu 11-
letniego" 1 wlą.ż~ się z tymi zada­
niami wZt1Joienie wałki o nowe k", 
dry - ubojowiły naszą, prasę l pod 
niosły jej poziom. Każde '& trilh 
wydarzeń przyczyniło się do pazy­
skania nowtch, coraz licmiejszyeh 
ka.dr c~ytelników. ' 

Wypełnia.jąc ndania, PO!lta.wloDe 
pr7~ Pamę ł .TeJ' pnr.ewoonwą~­
go Tow. Bieruta, czerpiąc wzory z 
pracy bratniej prasy radzieckiej, 
podnosząc nieusłał1Die swój poziom 
POlityC2lł1Y [ za.wod.owy I moIbi!lbu­
ją.c masy wokół szta,nda.ru walki o 
pokój, kroreJ przewod'IJi W6d'Z całej 
p0stęp.6w~i ludzkości, TOWA­
RZYSZ STALIN - prasa partyjna, 
a. wśród med i "Glos .Robotniczy", 
przyczyniać się będzie i w przysz­
łości do dalszego . pomnażania. sił 
Polski Ludowej w, walce ' o PDkóJ l 
socjalizm. 

• 
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chciał y I zieć go 
,,..,-W-y-cho-WV'-~Q-Ć -ko-dry- Czytelnicy "Głosu"wgrażają swe życzenia ---M-ój-p-od-aru-ne-k --

- oto zadanie gozety jubileuszowy dla "Głosu" 

isztC e 

T'~ ,~!!;cr.~~:" i i w,'~ a :!:~J $D:'~ :!, iL,,", I 
prt.eViodnicząrtl. Prezy(tiul'I' F"t" <.i Tak;~ IlP!?dd"nki i\ 1-','r';1. III 
!"~;;,rodowcj ulia,;ta Łodzi, byi ... eLf' roii i z" 'tir;i.rtcfJ ())gćtnlZ.,CJl pdr-

S('!'Dl gościem na szpaltach nasz!;] tyjnych, be~ '\Ihitpienid pomo!fiyb,! 
gazety. Mówią o tym stare egzem partyjniakom w ich pracy, a bez-
plaue "Głosu", Tow. MikołaJczy- partyjnym pozwoliłyby poznać nie 
kowa w ciągu ostatnich 5 lat 11_ jedną r:iękną karlę historii ruchu 
wansowała szybko z jednego sta- lObotniczego w· Polsce. 

nowi ska na drugie, tak szybko, 
ja.k rosła nasza Partia, jak losły 

nowe kadry ujmujące w swe ręce 

ster rządów Państwa Ludowego. I 
Maria Mikołajczykowa 

wiceprzewodnicząca Prezydlllll1 
Rady Narodowej Dl. Łodzi 

JAK 

ięcej 

o sprawach polityki kulturalnej 
"Gto P.obotnif.;l>.:), w OK.reS1", 

nit;du J.1. swego 'xlcien:a był Ili.€· 

wa;pliv.·ie n.a pllnktl1ahliej;;zym " 
n<t-jdokiaon.iejs.lym łód~ldm il'lfor 
ma:torem ludzi pracy o tym, co $111 
dzi'eje wokół JlaoSzego młodego 
Państwa Ludowego i o w trudzie 
leCll radośnie wykuwany{!h sWP­
niach wiodących na~ do celu: do 
P dństwa Socjalistycznego. "Głos" 
przemawiał do nas rlaws'Ze języ­
kiem prostym, wolnym od męt­
n'iackich łZakrętasów: czytając go 
czulo się, że o swych tro$kach 

(:'7..y tl'I~J'l' :I8ch o() ;;WYCfi V:alm;€'i'~'~ 

n' "ch '27.y O~,qgn1l;;ci<ir:h p1 S7,ą u­
"lłi:·:~ ot"val~j, iriąf~y do ~hl pt'OS'Y . 
mi d.roghmi, me mający )"lic do 
"pcllemycenia", ltJ.icl pragnący cze­
gokolw'iek niedopowiedrzieć. 
"Głos" był istotnie głosem r o -
b o t n i c rz. y m! Pra.g'nąłbym jed I 
nak do wiązanki życ~eń na dal­
srze lLc,zne p:ięciolecia "Głosu" do­
łącrz:yć jedno: więcej pis~ie o 
sprawach po.lityki kl.lUura.lnej! 

- Prrzekrac'lanie norm począ tko 
wo nie prrzychod!liło mi ła.tv"o -
stwierd'l3 tow. Doruen przodow­
nik pracy Il Zakł. im. Strzel<.:~y­
ka. - Chod.zilo tu o wypracowa­
nie nowych form, o uspra-"mienie 
pracy. A skądże czerpać doświad 
c:zenie jak nie i!.e Związku Ra­
dzieck iego! I tak było. Szukaiem 
w ga.z~cie v.aW&le tych artyku­
łów, które popularYllowały os'iąg­
uięcia radzieok1ch metalowców. 
Kiedyś podano wiadomość, że 
pe'W-ua brygada złożona 2. G-elU 
ślusar.zy wykonała plan ,roczny w 
ciągu 7-mil.1 miesięcy. 

- Gdy przebiegam pamiędą u­
biegłe laŁa - wiele mych wspom 
nień ·wiąże się ściśle z "Głosem Ro 
botniczym". Jako przewodnicząca 

Zarządu Miejski~go Ligi Kobiet, 

no sekretarza podstawowej 'organizacji partyjnej 

iMy, muzycy, oczekujemy od 
Was WZDlO!ł:.oneo,i czujności na tym 
odcinku: pragniemy aby wszy;;;t­
kil< nasze poclZynania rz.nalazly. 
swój odrlźwięk na Waszych la­
ma.ch w,ytany<!h pl'rle.cież przez 
masy, którym chcemy służyć. 

Niech to będą słowa chłosty, u­
!imania, C'ZY choćby "pokwitowa­
nia" tego, co d2.ieje się w muzycz 
nym .świecie robotnicze.i Łod:zi! 
Tego życllymy Wam i... sobie! 

- "Nie wyobrażam sobie na· 
wet. jak mog-łabym pracować na 
odpovviedzialnym stanowisku kie­
J ownika personalne,~o Vi' PZPJG 
N i' 8, gdyb~r nie bezust.a.rllla tro­
~kljwl1 opieka nade mną mojej 
przewodniczki Partii. W tym cza­
sie zostałam t.akże koreaponden­
tem "Głosu". l nie ma w tym ani 
:r.dźhla przesady, gdy powiem, że 
z C7.ym nie mogłam 80bie pora­
dzić na terenie zakładu; ilekl'oć 
nie sklltkowaly moje interweneje, 
to Z3WSZP pomogła koresponden­
cja na łli.marh "Głosu". -W ten 
sposób, mię;:izy innymi, walczyłam 
o produkcję i o podniesienie dyscy 
pliny pracy. 

Dumny jestem, że doszedłem 
tak,źe do takiej w'prawy i pU.e-

l
i krac:zarn mą normę w dwójna­

sób. 
I tak 'Wychowywała mnie Pa·r­

tia wespół 2. prasą partyjną. 
Wierzę, że prrzy bojoVii'yrn udlZia 

le naszej partyjnej ga'Zety będą IZ 
roku na rok wzrastać kadry no-
wych "pl'!lodowników pracy, ' będą 
kS~Ja.łeić się lI:astępy młoaych. 
zdolnych 1'obotników - budowrri 
crlych PoJ.~ki Ludowej, 

Tnzeba jednak, Zebv w zwia'T.­
ku e tym więcej uwagi zagadnie 
niu kadr poświęciła naSILa ga~e-

I~ Wla.dysław Do.rnch 
tlnsa.rz 'li Zakład&w 

im. St>l"zeIczyka. 

jako sekretar.z organia.acji podsta 
wowej w ZPO Nr 4, jako starosta 

Dzielnicy Łódź-Połnoc, zawsze w 

gazecie paItyjnej znajdowałam du 

żą pomoc i oparcie, zawsze slu-

Jestem rad. że 
będę mógł wypo­
wiedzieć sie na ła­
mach jubileuszo­
wego nUillel'1.I.,Clo 
su Robotniczego" 
na temat tego. co 
zaW1dlZięc:zam na-

diawałam pilnie artykuły polilyC'l S'1..€j Partii i pr.asie 
ne i ekonQmlC'Z1!le, które w w:ielu partyjnej - s.twiel' 

dk h ł . ł nIl' dea I sekretar'Z 
wypa ac u atwla y pracę· podst.awowej 01'-

Dlatego teT. dzi§, w piątą roczru- ganizacji partyjnej 
cę powstania "Głosu", składam na pr,zy Fabryce IMa-

. szyn Tkackich tow. 
szeJ gazecie naprawdę szczere, L. Kasprowic'!.. 
serdeczne życzenia. Jednocześnie I -: Pr'Ze~. ~okielTI 
_ jedna prośba: uważam że zbyt Par.tia SKlelowała 

, mma na kUN dda 
mało piszecie na temat historii na kore'spondentów ro 
szej Partii. Czy nie było by SłllSZ- b?Łniczyc,h wrga­

ne zamieszczać od CZ.8SU do czasu 
w odcinkach, w przystE:Pnej, łat­

wej formie historię powstania i 
rozwoju ruchu robotniczego w 

Polsce, zamieszczać wyjątki z ksią 

żek na ten temat, wspomnienia u­
czestnikÓw ruchu rewolucyjnego 

nJ/lowany pr~erz: 

redakcję ,.Głosu" 
t fakt ten stał się 
niezwykle wa,ż­
nym i pmełomo­

,.Głos" winien być stałym łqcznikiem 

wym wydarozeniem w mO'im życiu. 
Od tej 'chwili rorz.tocz.yły się pr.zede 
mną szersze niż dotychczas horywn 
ty, a praca korespondenta. fabl'YCJ!!;­
nego wciągnęła mnie w nuń pra.c'y 
SlJołec:rne,t, pomogła mi a.wansowlW 
w apll;)'lłcie pa.I'tyjnym. 

Po ukończeniu kurw kOl'espond.-n 
t6w rzacząłem pisać licr.me korespon 
dencje (l.. nas<zych zakładów, Prti'.y po 
mocy Partii i prasy partyjnej sta­
łem sic: je{lnym z 'lalw.Eyctiell 'Pierw­
szego w ŁodZi klubll l'a.cjooalizato­
rów. 

między światem pracy a służbą zdrowia 
sprawach organizacyjno - lekar­
skich, między "konsumentami"­
pacjentami. :l kadrą fachową. l 
żebyśmy znajdowali w niej stale 
aJ:tykttły popularyzują.ce rozne 
aktualne ~agadnienia pl'ofila.ktY'ki 

lecznictwa. 

Pmbl€>my, jakie paruSlUl~eJl1 w 
swych korespondencjacłł były li<:.zne 
i r6żne. Zmusiło to mnie do ciagłej 
pracy nad sobą, do pogłębiania - 2<\­

kresu mych wiadomości fachowych 
mej świadomości politycznej, do 
~'I ttdiowa'l1ia markSizmu - ,leni'l1ilZffilU. 

Towarzys.ze pra­
ey n aobr ali do 
mn:ie 'l.aufania ja­
ko do korespon­
denta robotniczego 
i rprz,ychodrlJiili do 
mnie rt. pro&bą o 
pomoc w U'sun:ię­
ci.u oolączek :L trud 
ności. N auce.yłem 
się waaCllyć rz: bi;u­
rokraJtarn.i i wro­
gami klasowym'i. 
poznałem jak 
\~':ielkde rwa,cztmie 
posi·ada., stosowana 
na łama·ch prasY 
pat't.yjnej, krytyka 
- twórc.zy O'l.'ęż na 
s,zej Partii. Mogę 
śmialo !pQ'Wied~ieć, 
i~ dzięki swej pra 
cy jako kore.spon­
dent roibotnicrz:y u­
bo;owiłem się, 2do 
byŁem uświadomie 

nje polityczne :1 ideologiczne co u­
moż.lh~l'iło mi awans w aparacie par­
tyjnym. 

- Dz;iś. gdy obchodrzimy UrOCilYS-/ 
to"'ć 5-Jecia "Głosu" - n~ze.j gs­
e.ety partyjnej, chciałbym także po­
wiedrzieć kUka sł6w na t{'mat bl'a-l 
ków, wyst.ę.1J"uiący«h w nas,zej gaze­
cie. UWażam wi'ęc, że nie rlaws!Ze a- I 
naU'Zuje się nale7:ycie głęboko pra­
ce fabrycznych Qcr'ganiz,aoji partyj­
nych. Bardziej wnikl'jwe anaH.zy, lica': 
niejs.ze pl'zykł,ady z d~ałalności do­
brych i słabych Q1'gan1zacji partyj­
nych będą stanowiły powa·żną pomoc 
dja sekrei.ar.zy organirz;acji ~ dla 
wszystkich p ar1;y.jn'iaków. 

I 
Luo.la.n Kaspro'wlicz I 

I sekretaroz [pOdst. org. part. 
prozy F~bryce MalSz.yn Tkackich 

Rotruln J:iyko.wsiki 
prof. PWSM 

dyr. Państw. Filharmonii 
w Łodzi 

Więcej 

O wynalazkach I 

Jakże tu nie arzy",iązać się do 
takiej g'8zety, do której się pisało, 
w której szukało się nieu"z l'ad i 
w,:kazówek, z którl!- się było "za 
pan brat", jak z najlepszym p~'zy­
jacielem ? 

Teraz jestem dyrektorem naczel 
nym Zakładów Pl."Zemysłu PaSiffian 

Od momentu ukazania tóię pier;v teryjnego Łóctź"Porodnie. I cho-
szych numerów "Głosu Robotni- ciaż tu jestem n ied.awno , postano-

wiła.m sobie przybliżyć załogę na 
czego" - jestem jego stałym cZV- szyr;h zakładów do "Głosu Robot-
telnikiem. Stwierdzam z wi.elką 11 irzego". PostalltlWiłem posta.wić 
przyjemnością, że zarówno szata w organizacji partyjnej wniosek 
graficzna, jak i sam poziom pisma o zorganizowanie klubu korespon-
są coraz lepsze. Rubryka "Miasto dentów. 1'0 będzie mój podarunek 
i jego boląc7,ki" jest. moim zda- na 5·lecie mojej ga'7.pty. 

. d' ..' t Ze swej sr,rOllY mam kilka ży-
mem, llZym oslagmęclem gaz e y,. p d' d . Gł " b ' t 
gdyż przyczynia 'się do usunipcia cz~n ? a . resem" ?Sll,; z.y 
wielu istotnych trosk mieszk~ń- duzo pISZeCIE' o hawełme .1 wełrl:le, . '. I bardzo rzadko wspomma]ąc o lU-
cow. ~rzec~o?ząc w czasIe przenv nyeh branżach przemysłu włókien 
po b.o.lsku l k~)fytarzach ~potykaDl I niczego. A tymczasem :jedwab. ga-
llC.7.DlOW z zalllter~;owamem. czy- lantęl'ia, pa~mantel'ia stanowią 
td1ą.CYCh "pro~y. k , tygodmow~ także bardzo ważnf' i cenne f.!:a ę-
dodilte.k "Glosu '" !rzeba. przy- z.je produkeji. Robotnicy, przeg1ą.. 
znac, z.e "Promy k. Je;;t dost popu dają!.' co dzień "Gło~", szukają 
lamy, ZW~dszcza wsrod. młodzlezy prr.ede wszyst.kirn wzmianki, notat 
zr7eszoneJ w h~rce[~t:wte. Pod il- ki, lub artyb:ulu na temat swego 
dresem redakCjI mlałbym małą zaldadll. To ich pobudza do dal· 
prośbę - zeb:v na ł':IIl:a~h g~zety szej pracy. Nawet w wypadku, 
ukaz~wałv s~ę częsclej wlddo- gdy artykuł jest krytyczny. Mają 
mośCl o nowych wynalazkach, sto wtĘ'dy możność zwalczyć istnieją-
sowanveh w Związku Radzieckim ce \V zakładzie niedomaO'ania i 

kraja.ch demokracji ludowej .. :' wdzięczni są za t.o gazeci~. 

Stanisław Krąbczyński 
kierownik 

Szkoły Podstawowej Nr 160 

Janin.a Kalinowska 
dyrekto-r naczelny 

PZP Pasm. ł,ódź-Południe 

Do tej pory "Głos" rzadko za­
mieszczał z dziedziny medycyny 
artykuły popularyzujące jakieś no 
we zdobycze nauki, częściej - ofi­
cjalne wypowiedzi kieruwnikówin 
stytucji służby zdrow'ia, lub też 
skargi na wadliwe funkcjonowa­
nie tej czy innej placówki. M.lr, 
lekarze aktywiści, c.hcielibyśmy, 
aby nasza gazeta była stałym 
łą<:znik'iem między ma,gami P'l'a­
cownicrzymi, a kadrą służby wro 
wia. Żeby częściej zamieszczała 
sprawozda<nia z pola walki o socj!\ 
listyczne lecznictw<l, sprawozda.nie, 
z prowadzonych akcji; obrazująte 
trudnośe.i, z jakimi się borykamy 
i spo30by, jakimi te trudności 
zwalczamy. Zeby na jej łamach 
toczyły się krytyczne dys.kusje w 

Wydaje mi ~ię, że spełnienie 
tych życ,~en }}rzyniosłoby w kon­
sekwencji usunięcie wielu niedo­
magań leeznietwa s.p ołeezn ego, 
zmnielliZyłGby il<lśĆ przypadków 
zaniedbanych wskutek nieuświaib 
mienia samych pacjentów, a kto 
wie nawet y czy w pewnyeh przy­
padkaełl nie iYkierowaloby myśli 
lekal·s.ko-llad.a.wczej na nowe rory. 

CHCEMY CZYTAC WIĘCEJ 

Sądźcie 

Dr. Stefan ChmieleWlllki 
dyrektor S;;;pitala Miejs;kiego 

bezlitośni 
dla biurok.-atów! 

"Niezaprzeczalnym plusem np.­
szej gazety' ą. obszerne, krytyc:me 
artykuły z życia fabryk i za.kła­
dów pracy, pomagające nam likwi 
dować błędy i niedociągnięeia. Do­
brze, że "Głos" poświęca dużo u­
wagi dyscyplinie pracy, poka};ując 
zarówno OSiągnięcia jedJnych za­
kładów ·na tym polu, jak i niedo 
ciągnięcia drugich. Mi<tłbym jednak 
jedno wielkie życzenie pod adre­
sem redakcji: piszcie więcej o "wy 
czynach" biurokratów, krytykujcie 
ich bezlitośnie, jako przeżytek cza 
sów kapitalistycznych, opóźniają.­
cy nasz marsz do socjaliz.mu, 

Ja osobiście proszę jeszcze o 

dobrą. powieść z życia robotniC'he­
go, w rodzaju powieści Gładkowa, 
Gorkiego, Zoli. Zaczytywaliśmy 
się w powieściach tych autorów 
jesz.cze przed wojną. i one pomo>gły 
nam walezyć o władzę ludową. 
'l'akie powieści pomogą wychować 
w tym samym duchu nasze młode 
pokolenie. 

Inna moja prośba dotyczy ja.k 
najczęstszego drukowania w for­
mie mniej więcej jednakowych (){{­
cinków wspomnień rołwtniczy(~h, 
dotyczących historii partii i waJl;: 
klasowych w Polsce. Chcemy po­
znać tych wszystkich ludzi, któ­
rym zawdzięczamy naszą Ludową 
Ojczyznę ... " 

Adam Staszak 
li: PZPW im. L. Warynskiego 

Zu l1li010 piszecie 
o sprawach socjalnych 

Tow. Bronisława Świtoniakowa, 
znana przodownica pracy z PZPB 
i111. Stalina, a obecnie kierownik 
Wydziaru Socjalnego, ma pewne 
postulaty pod adresem nasze­
go pisma. 

- " Za mało pisze "Głos" o Z8.­
gadnieniach socjalnych. Od czasu 
do czasu tylko pojawiają. się ar­
tykuły o żłobkach, przedszkolach 
i to bardz.o rzadko - krytyczne. 
Tymczasem naSlle wydziałY 50-

cjalne mają poważne zaniooba:nia 
i braki, słabo są PGwiązane z ma 
saruj, nie znają bolączek robotni­
ków. Trzeba, aby gazeta partyjna 
głębiej wniknęła w te sprawy. 

'l'l'zeba również w większym, 
niż dotychczas, stop.niu popu1ary 
zować ogTomne osiągnięcia klasy 
robotniczej, więeej pisać ozdoby· 
czach socjalnych. 

Bronisława świtoniakowa 
z PZPB im. Stalina 

O . sprawach wsi 
Moim zdaniem, nie zaszkodziło 

by także wprowadzić na łamy 
"Głosu" kącik humoru, ożywiony 
rysunkami o treści politycmej -.:.. 
przystępnej, aktualnej i zroz\lmia­
łej, 

Jozef Lemira. 
z Fabryki Maszyn Tkackich 

o IDetaloweach 
- "Głos Robotniczy" jest prze­

wodnikiem w mej pracy - pisz'! 
wielokrotny przodownik :i Zakła­

dów Im. Strzelczyka, tow. Zy­
gmunt Lalek. - Jestem czyt"!lai­
kiem tej gazety od chwili jej .,uro 
dzin". toteż S-lecie istnienia "Głu-

su" jest i dla mnie uroczystoscią. 
Mogę śmiało powiedzieć, że par-

Gazeta nasza powinna zamiesz­
czać jeszcze więcej, niż dotąd, 
zdjęć racjonalizatorów, przodow­
ników pracy, nowatorów i przodu 
jących robotników. Chcemy rów­
nież widzieć zdjęci ze wsi, chce­
my czytać więcej Q pracy ekip 
łączności miasta ze wsią, o budo­
wie socjalizmu na wsiach pol­
skich, o pracy spółdzielń produk­
cyjnych i PGR-ów, o walce z wro 
giem klasowym Da wsi. ze speku­
lantem wiejSkim i z kułakiem. Ży 
cie wsi znaleźć musi większe, niż 

dotąd. odbicie na łamach naszej 
gazety robotniczej, co będzie nie­
jako symbolem naszego marszu do 
socjalizmu, gdzie zacierają się 
stopniowo różnice między pracą 
robotnika na wsi a w mieście. 

o sprawach naukowych 

tyjny dziennik, wyraziciel linii na 
szej PartIi kierował moją pra·:ą, 

I1czył mnie i wychowywał. Z za_ 
pdrtym tchem czytałem o meto­
dach pracy przodowników, wzoro­
wałem się na nich i z radością 

stwierdzałem stałą poprawę w mej 
pracy zawodowej. 

Dlatego dziś. gdy do redakcji 
,.Jubilata" napływać będzie wiele 
życzeń i wiele dezyderatów, wy­
rażając słowa serdecznego przy­
wiązania i zyczeń dalszej, owoc­
nej pracy prosiłbym o większe za 
interesowanie się przemysłem me 
lalowym. W imieniu robotników 
nasZ'"jcb zakładów prosimy o wię­
cej reportaży z fabryk metalo­
wych, o popularyzowanie metod 
przodowników pracy i l'acjonaliz .. 
lorów. 

w związku z pięcioleciem istnie 
[Jia "Głosu Robotniczego" pragnę 
przekaza'[: Redakcji moje nailep­
sze gratulacje. Dobrze i żywo re­
dagowany, odzwierciedlający ra_ 
dości 1 troski łódzkiej klasy robot 
niczej, będący jej przewodnikiem 
po zawiłych drogach polityki mię 

Prosimy o recenzie 
Tow. Zygmunt Grzel~oW8kł, 

woźny oddziału gospoda,rclle­
go Za.k:ł. Przem. Bawełnianego im. 
Armii Ludowej zwraca także uwa. 
gę na korespondencje robot.nicze: 
domaga się przede wszystkim roz 
szerzenia działu humoru. 

"Więcej trzeba zamieszczać ko­
respondencji robotniczych, które 
my tutaj naj chętni ej czytamy, a 
wierz~. że w każdym zakładzie 
pracy naj chętniej czytają arlykuł 

o swym zakładzie, pisany ręką ro 
boŁnika tego zakładu. Chętnie też 
przeczytalibyśmy częściej recen­
zje ze sztuk teatralnych l z fil­
mów. Interesują nas bardzo wypo 
wiedzi uczestników Dokaz6w tea-

tralnycb i filmowych, urządza­

nych przez "Gł05 Robotniczy" dla 
korespondentów i przodowników 
pracy. 

I na zakończenie jeszcze dwIe 
uwagi - kończy naszą rozmowę 

tow. Grzelakowski. Należy więct!j 

pisać o pracy Dzielnicowych ·Rad 
Narodowych, a nie tylko wtlldy, 
kiedy jest sesja lub zebranie. Pro_ 
simy poza tym o podawanie na o­
statniej stronie tabeli loteryjnej. 
ponieważ wielu robotników gra 
na loterii klasowej, no, ił przede 
wszystkim prosimy o zwiększenie 

objętości "Głosu" - i to b~dzie 

chyba wszystk.o". 

dzynarodowej i wewnętrznej. 
"Głos Robotniczy" dobrze się za­
służył nie tylko proletarJ.atllwi 
łódzkiemu, ale i całemu społeczeiJ 
stwu. 

Jako czytelnik, życzę Redakcji 
dalszych, owocnych rezultatów w 
jej pracy, a jako naukowiec -- ])0 

głębienia zainteresowań ze strony 
rzesz czytelników nauką poprzez 
popularyzację, na łamach pisma, I 
jej podstawowych problemów i 
najnowszych zdobyczy. 

Proł. dr Franciszek Sk.I1pleński I 
Rektor WSGW w Łodzi 

Zygmunt Lalek 
z Zakł. im. Strzelczyka 

Najbardziej interesują mnie korespondencje 
- Najbardziej interesuje mnie 

w "Głosie" dział korespondarrtćw 

- pisze tow. Władysław Komo­
rowski. tkacz. przodownik pracy 
z PZPB im. Marchlewskiego. Z ko 
respondencji bowiem czytelnik do 
wiaduje się o osiągnięciach i kło­

potach różnych zakładów uracy, 
KnTe~Dondencje mówia o s:tale 

wzrastającym zainteresowani u s~ę 

produkcją, zagadnieniami szkole­
nia, życiem organizacji partyjnej 
i związkowej - wśród robotni. 
ków. Ten dział zawsze czytam od 
deski do deski. 

Jeśli chodzi o słabe strony "Gło 
su" uwazam, że trzeba by konlecl 
nie ożywić "Promyk", 



NI!" 169 

fI.LE HSJI/tJ DEII CZIJTH'CH 
podmajstrzy Krasnochołmskiego Kombinatu Czesankowego. 

laureat Premii Stalinowskiej 

p • ma trze wf ryc 
Aleksa.nder Crutkich, k.tóry wtlhoozi w skład delegacji ra&iie.c. De rob&tnice będą, pomagać 5WY'Dl ko Po dwóch miesiącach Ilespół nasz 

Iriej, przybyłej na. m Krajowy ZjWMl Włókniarzy w Polsce, naleiy· 
li I) tej ka.teg()ri.~ dołowych kierDwników w przemyśle, o których 
To'!. Stalin ,m~wił: .. ~ą ro, ludzie s!Womni, którzy nie pebają, się na' 
przod, praWle ze SIę wb me zau warila. Ale było by ślepotą, nie do. 
strzec !oh. Od tych howiem lud zi zależą losy produkeji w całej na. 
szej gospooaree na.rodowej". 

I 
bo wykwaJifikowan:i i dyscypIlnaku 
leje. Dużo więc będzie zależało od 
podmajl.--trzego". 

leżankom. po raz piervvszy w~kOlllał plan w 
PostanowHiśmy równie!il zorga.ni- 100 tIrocentach. Jakie cieszyły Się 

zować szkolenie tecblricme i syste- tkamki! Ws~yscy pOC!lJUli się moc­
ma,tyc2me, po każdej 1ZIn1anie pr:ze- nie;. pewnie.j. 
prowadzać krótkie, dziesięci1)minuto W ~vjąe;ku z tym pierwszym suk­
We na.rady wytwórcze w celu omó- cesem llWoła'liśmy (l,ebranie grupy 
wie'nia WYnika dnia. związkowej. Po r02patrzeniu wyni­

- Umówiłem się rl robotnicami, k6w pracy, tkac"ZI..1{j po"W'Zięły nowe 
że b'ę{lziemy sobie naWlZa.jem wvty- zobowią!ZalJ.'lie: wykonywa~ plan co­
kać błędy. Jeżeli wl,na będrzie po mo najmniej w 105 procentach. ' 
'jej stronie - krytyku]C1{l mnie. Kry Zobowia:-:anie swoje v<rr,viesi-1iśmy 
t ,,1r l , j,.,,, s'nu'-"'o ~l'e li"",-·n ,,;0 ., t,~ . 

.'.;" :'-~ etl • ". ,,~=,~ ~-" ~f."" 1:,2 tabliry oC<:iz:·ału 'fla które- regu­
l ze .le,tem podmaJstrzy·m. "e311 \;vtn-!. . _ . ., " .. 

po dwóeh dniaeh objąłem SWe! !la b~dzje tkaczKa _ krytykujc;:e ją !2rOl~ :zar'lleszczalisrny s'we \T:y-mln. 
'nowe (.;bowią.zk:i. Pr!2:JTS'1ed.leID również śmIało i 62czerze. W tym ce ZWlękslZało t{) odpowiedzialność 

Na no'wym 
danowisku 

do Qlesooru, dokładnie sk tr- 1 lu wprowadziliśmy przecież naradę keżdego e nas za sukcesy całego ee-
-. on .0 owa· wytwórczą. Oczywiście, nie należy społu. 

łem wszystkle krosna. prZYJrzałem do przY.iemności WYSłuchiwanie WY- Gd k' ł " i . 
.;:i • k . tk k' . ' k kl' l' t t ' r y onooy a ~nę zm ana, wszy"cy 
~, Ja pra<cuJą 'acz 1, a po zmla- m~we o egow. a e Jes o n:a.e zbiera,liśmy się w pobliżu tabeli 

me zgromad2:iłem cały mó} zespól. poz~ecz?e~ N~sz stosunek do piacy wskaźników. Tutaj odbywaliśmy 
Post. " mus} byc 1>Ulmenny, gospodarczy. krótką. naradę wytwórczą: pre:odow-

. anow:iłem PO!l11owlc IZ towarzy· . Jednak samymi słowami nie wo· ników chwa,looo. 'POlZostających w ty 
~!2:a!mi. "z r~ą na g~rct:;" i prosiłem, bywa się autorytetu. Tme?a dać Je krytykowano. W id.ziałem. iak !Z 
a ,?y robotmce PDWled!Zlaly Seooerze or.zYklad., :rylko ~tedy, g~y Slę i sa- dnia na dziel) wzrasta więz łąC'Ląca 
me krępując si-ę, dlaczego pozostają ~emu s?D1e sta'ma ,wyso~le wymaga nas, .jak krzepnie wspólmńa. zespo· 
w tyJ.e ma, mozna wpłynąc na mnych. Pod lu. Praca rozwijała się coralZ le· 

. '" . majstrey jest bowiem nie tylko do- piej, 
- Po co moW1c. i tak wldać! - łowYm dowódcą. lecz i również ~- . 

mekła iedna z tka k O-d. chowawcą. · . I Zespoł na,s·z rz hono~~m dotrnymał 
',' " <!!Ze, :nne o . • danego słowa. ZacrzęlIsmy wykony-

K · cmkl oddtziałow wszyscy SIę troslL- Dopro.wad2J.łem do porządku wać plan w 108-110 procentach i 
ledy ukońmyłem kurs pod- CZ!!. a na nasz machn~l1 ręką. wszystkl€ krosna. P!"Zęd'lę .d~::tarcza l1zy~k8.liśm'7 pierwsze m,iejsce we 
majsirzych, wezwał mnie Słowa tka<:zki tchnęły żalem. I no n.a;nl bez p.rzerwy. _ ililęKl t~mu wspóbawo-dnidwte. pra.cując na tym 

do siebie kierownik oddziału naszej . ł - '., _ zmmeJszyły SH~ postoJe. W Clągu sa,mym sp·necie i z tymi samymi ka 
fabryki. SergiuSfl Biełow. i oświad- mcan.;ł3 a racJę. 'IW, o~ czrune pOSVllę zmian~ . kilkakro~nie ObChodzkiłem dt"ami. . 

. _, '.' , o $flczego nIe W1ele uwagi prno· wszyst,ne krosna l pouczałem t acz- ó'., ... Q] ? 
czył. "Po.stanoW1:lismy wysunąc was dUJ'ąc pał . ' , . ki Produkc)'a zes.połu nieco wzro- C z w,ęc zHneOlło SIę w z.espo e. 

ki ~_~1_ J 1 • ym z-es- om. Cnwa'lono Je na·· Tk ._- . k.s ł k. l'fik na erVWJ..l.JA3.~ . a'4 SIę na to zebrani h '" _ _ ś sJa. chociaż planu wciąż jesrzc.ze nie acz", ZVt"lę zy Y sw.e wa. i a 
zal'atrujecie? • o ~c.' w hgalZ_tacn, 1 t. p. Za wykonywaliśmy . Młodym robotni· eje. Z'ac7,ęł;V więcej od siebie wyma-

Z d~'---' d . d . ł I poooo· ,aJącyc w tyle crzęsto zapo- CL>m brak było kwalifikacji i wpra- gać ora,z co je.g< r.zeczą niemniei wa'Ź 
'''''''''''''''J rozmowy OW'le Z13 em rrrl'llano. wy. ' . ' ".' . 

s'ę .;~ ch"';~~o mnl'" Illianowac' ~nA_ C...... . .:t...: ł k . ną, zrlYLtumaly, re sukcesy zdobywa 
• ,<= ,-,-"",U" .......... - V-~ - poWleur,,-,a em -olegom A." e d - "'.. , . 

maj,s,trrzym w zeSlpO<le który wyk{)- rzróbm . t' b . na łza UJe OClągOlęc SIę wspolnym wysIłklem calego ze-
. - , - y W1ęc ax:, a' y 10 nas za- , ołu k " d ' . od-

nywał tylko 85 pracent blarzy j wyra- częto. mówić i pisać w prasie. przyczyną sukcesow s~ . pracą a.z ego na swym 
o' ł d' , k' N'gd . 1 k cinku la uzo ora -OWo .. l Y lUe ę a- TkaczkI uSka.rżały S'ię że nikt 'im ZO!'gan;"ow·~~~.s:m' y prz--kA'ent'e o' j 1 'b . 
ł' al t . wi' - ' ~ ~"-' """'h ,.. tY-nł. w a"ti SpOSQ. rlorgarurzo-
em Slę pracy. e ym razem zy ~ me ud:?:lela wskazówek, że sprzęt t h' k d dł' . . - - _ .. 

lem wąt;pliwo~ci czy alby nadałam . _. d . . ~ n1czne. Wy la y o bywa y SIę wałem brygady na)leps'le] JakOscl./ 
" • ... . Je". meupol'.zą kowalJ.'lY. ze bywają - t d' U ł tl '. . '-ul 

śW. Ii 

Zaczęło się z·wyczaJme. Sklep źle pl'osperował, bo, jak to jię mOlh'J, 

te Pedety, MHD i PSS·y zalazły mu za skórę. W martwym sklerne -wla. 
ścicielka duio miała czasu na rozmyślania i marzenw. A jak myślała, to 
t wymyśliła. Jakby to było ładnie, gdyby tak wojna... wojska... drzwwmi 
i olmami itd. itp. 

Już przed oczyma, stają obrazy... Sklep inny ni:$: dziS, pełen klientów. 
Ona przy lodzie, prowadzi handelek, nie w t<Jkq cenę, iaką "ONIt. llsta­
L"Ją. lecz .ia?!! $Uma lud:nom a)'hlUje ... 

;1"Z) ślt{ła~ qUH·Zylt.ł~ u -że u:',1.?'l.ik mo.rZf?ń. P;~h:!t'J' f.łlipc jlikzei nie Y1\-' 
dzieliĆ sit; ;;; flirn z b1.iiuind? .-i więc powied::if,la lltllli Z - pani :t 
z Itt)le~ pani W, pani W - pani P. Jedna drugiej, a kl1du coś daclale!. 

Wreszcie po uzgodnieniu wszystkie jednomyślnie "postanowiły", ~e "WQjs?.:a 
za.jmują szkoły", że "nauka zostanie przerwana", że "ONI" zaczną oczy· 
wiście r -? przedmieść (aby się ludzie u; śródmieściu "nit: dowiedzieU") i ż. 
najważniejsz.e, że to już od poniedziałku (to .lest niby od dnia wczoraj­
szego), 

Rozeszły się paniusie w swoje strony, a poteI'JJ ... 

W okolicach Karolewa opowiadały, że woislco stoi w szkole n~ StD­
kach, nry Stol.ach mówiły o Karolewie. Na Bałwach - że na Chojnach, 
lUl Chojnach - że na Balmach. 

Mówiły i czekały ... na poniedziałek: A może rabotnicy nie poślą już 

dzieci do szkól, a może z tej paniki interesy pójdq lepiej? 

Ale wszystko ma swój koniec. Musiał więc nade;ść i oczekiwany JI 

utęskn :eniem poniedziałek. Lecz iego przellieg był dTa naszych romartW· 
czek zupełnie niespodziewany. Bo w ich sklepach nadaL bez zmiall, a we 
wszystkich szkołach gwar - i w tych ze śródmieścia i Cho,ien i w tych ze 
Stoków iKarolewa. 

* .. 
Drogie panie! Robotnicy łódzey ~ie są cak łatwowil!!mi }ak iyczyliby 

.obie tego plotkarze i spekulanci, Robotnicy do wojny nie dopłl.'>'ZcZł!. 
bo i" nie chcq i n ie chcą jej setl.,j milionów ludzi na calYll1 świecie 
, dlatego wł.aśnie nie interesujq ich wasze plotki, ani plotki BBC ani 
też .,&łosu Ameryki" i Madrytu. Jr' as natomia~t zainteresuJe zapewne 
wiadomość - że władza ludowa zajmuje się plotkarzamI llsiłujqcymi prze­
szkodzić nam U) dziele odbudowy Pol liki i wymierza plotkarzom za ich 
"dzwfulno.lć" surowe kary. 

l tak mile zlego pocz.qtki, mogą m.aleźć żq[osne !l;akońezenie ... 

R. Sch. 
Przecież w ciągu ostamie~o roku w prrzerwy w dostawie pr?:ed!z._ _y, Nikt owa razy w .ygo mu. ~y em {acz na'P1Sll;ę w następnym arty",- e. 

~ doglądania kr~en. tłumacząc, ___ .... ______ ............ __ .... __________________ .... ______________ .... ______________________________________ __ 
tym zes'POle zmieniło się dwóch pod nie dba o zO.l"l!anieowanie srzkolenla 

~iak naprawiać drobne UŚ'Zkodzenia i 
majstuych i mimo to wcale nie bY-\ technioonego dla tkaczek. nie widać 

stosować skuteczne spoooby zapobie 
ło wi~a~ popra,;,?, Nie chciałem: o- żadnej koleżeńSkiej współ,pracy ani gani.a błędom, 
CZywJSC'le, rtmooezc Slę w podobnej sy pomocy. Doświadcrzone tkaczki nie 
tuacji. . ude:ielały pomocy młodym, nie po-
Zwierzyłem się z t"j"Ch wątpliwości ka~vały na krosnaoo. co wywołu­

przed kiero'W'Ilikiem ed,q,ziału. Wy- Je braki, )ak należy likwidować ray­
słuchał mnie uwa~nie i rookł: "D!a- wy i lepiej doglądać osnewy, nie 
czego ten zes-pół POl7..ostaje w tyle? 1iłuma-czyły 1m, źe nie można odcho­
Czy nie posiadają takiego samego dzić po 'l.mianie bez u-pmątmęc:ia 
spr.zętu. jak i inne !Zespoły? Ozy 0- miejsca pracy. 
trzymnją jakiś S2CZegÓ1ny surowlec? Gdy sruchałem gorrzki<:b słów ro' 
Nie, nie o to ohodlZi. Warunki pro- bomie. odczuwałem. i'ik głęboko je 
dukcyjne n:ie Są tam gorsze. niż w boli to, że zespól pozostaie "\IV tyle. 
innych Ilespołach. Chod~j o ludzi. i l obieca'lem . tka<:zk<Ym, iż w najbliź-
tylk-o o lud-zi, Silym czasie uporClądkuję wsrz.ystkie 

, . . , krosna j ?Q-Stararrn się, aby P1'zędzę 
SpoJl"1lCle. kto pracuJe w tym :l,e- dostarczano regularnie. Od razu tei 

$pole. Sami nowi robotnicy. Są. sla p umówiliśmy si~, że dwie dOŚWiadC'Ło 

Dużą, pomoc oluwMy mi WY'kwalifi 
kowane tkac'1!kl Zaopie!k(W.Tały Się 

nowymI siła.mi i stale instru..wały 
je podczas pracy. . 

Wprowa&ci1iśmy ilnnowację: Kalidy 
bralk w produkeji rozpa,tTywa1iśmy 

SZC7egółowo na na.radzie wytwór­
czej. Wspólnie v.'Yjaśrriadi-śmy sobie 
przymyny n:iedaciągnięć. Narady te 
ekazały się 'bardzo pożytecrme. U­
czyły one troskliwego <;1;oSU.nkll do 
materiału i maSlZyn, zwięksrz.enia wy 
magań wobec własnej pNCy Ol'arl 
Ilespalały kOlektyw. 

or 
Przygołowania do żniw 

szybkie~ 

i zgodne 

W gminie 

snra,,, Ile 
z planeOł 

Topola 
W całym naszym województwie Zarówno na odprawie sołtysów, jak I m-locart, jest dostattece:na, jednak Osro 

prowadzone są. obecnie gorączkowe i podczas narady aktywu gmmnego, dek posiada tylko jeden silnik spali· 
przygotowania do zbliżaią:;ej się ak- wyczerpująco omawiano wszystkie nowy, który nie będzie w stanie ob­
cji żniwne-omłetowej. Sledząc te Ę>o~zynania gmil~Y w związku.z akcj.ą słnżyć wszystkich maszyn. W toku 
przygotowania. odwiedziliśmy estat- zmw~ą. DyskUSja ... 'ryk~zała, ze gml.- avsknsji zastanawiano się nad moż-
nio gminę Topola w po",iecie łęczyc na me szczędZIła staran w celu nal' . '. . . 
kim. Niedawno odbyły się tam dwie pomyślniejszego przeprowadzeni" ll.WOSClą ~arad~e01.a lemu. prz~z Ulę­
naTady w sprawie akcji żniwnej. W zbioru plonów. Zakradły się jednak' <:Je w eW1denCJę l odpoWledme wy­
jednei z nich uczestniczyli wszysc~' również pewne braki i l\iedociągnię- <l.or7.vslanie kilku silników. bedą~ych 
sołtysi. druga zgrupowała aklyw cia. Takim poważnym brakiem jest, on posiadaniu prvwalnym. Jest rzeczą 
gminny, a mianowicie: prze.dstawi- niedostateczna ilo~ć moto!ów. napę- j wan., ze pry·watni. właściciele moto 
cieli. PZPR, Z_L, ZSC:h. ZMP 1 akly- d~wych do młocarn w Spold~lel~zy~ row wykorzystuF~ Je dla wyzyslcu 
vnstow go.,podarczycn. IOsrodku Maszynowvm. Choclaz llosc biednych chłopów, pobierając lich-

w'iarskie opłaty za wypożycza1lie. 

Nasi korespondenci • 
plSZq 

Zgromadzony aktyw po~tanowił za­
tem zapobiec spekulowani11 motorami 
i zmusić bogaczy wiejskich do włą­

czenia posiadan-ych przez nt~h ma­
szyn do ogólno-gminnej akcji pomo­
cy sąsiedzkiej w czasie żniw. 

Rosną kadry 
w kolejnictwie 

Nowa u.stowo 
pomogła zwalczyć łazikostwo 

W obH~ wielkictl ~dań Pla­
nu 6-letniego sprawa kadr staje 
się jed~ym e naerrelnych zag·ad­
nień w koiejn:i.otwje. 

Be~ośrednio rz. tym wiąże się 
konieczność ro.zvl'inięcia szerokiej 
akCji szkoleniowej. zgodnie z wy· 
tycznymi IV Plenum KC PZPR. 

DoceniaJjąc ważność oparcia 
pracy w kolejnictwie ·n.a nowych 
socj-alistycznych zasadach. do <:ze 
go na~eży przygotować fachowo 
i ideologicznie oo'POwiednie ka­
dry, biuro ka.dr DOKP Łódi !lOr­
ganizowało srz.ereg kursów sekole 
niowych na dwóch zasadniczych 
poziomach dla -praco.wników po­
se:czególnych jednostęk liniowych 
i centrali [)ORF. 

W końcu maja zakończył :9i~ 
kurs niż-srzy administracyjny, tzas 
w dniu 12 ceerwca br. nastąpiło 
tlroooyste eakończenie kursu a­
diunktów technicznej służby biu­
rowej, połącC1:one tl ur-oozystym 
rorz.daniem świadectw 53 uczestni­
kom, pochodzącym w pmewaźadą 
cej mierze ~ jednosiek liniowych. 

Na podkreślenie e.asługuje fakt, 
że prymusami kursu 'Zostały dwie 
kobiety: ob. Barbara Niedźwied'Z 
ka tl Centrali DOKlP j ob. Wan­
da Bamos ~ Waa:'szt.atów Łódź -
Widzew. porz.a tym kurs ukQń-. 
czyło z wynikiem dobrym 18 I 
aibsohventów, tz.aś 33-ch fi: wyni-/ 
kiem dosia.rtecznyrn. 

Kurs ten, OIb'ok wiadomości 1a­
chowych z u..a~kresu s-pecj3Jlnośc:i 
-%dministracji kolejowej, obejmo· 
',vał -wykłady rz. historii ustrojów 
s·połecz.nych, e.asad ekono:m:li mar­
ksistowskiej orarll wiadomości o 
PolSce i świecie współczesnym, 
na które to. prrzedmioty kierow­
nictwo kUrSów rz.wr6ci<ło S2'Czeg61-
ną uwagę. 

Trlzeba jednak, aby akcją mo 
lenia objęty r.z:osw w najkrótszym 
crzasie TówmeQ: ogół prac<rwnikóVl. 
Do wypełn:i.enlia tych rz.adań po­
trzebne są jednOS'tki, które pro­
wa.dziłyby akCje w terenae, eo 11-

.rno-żliwiło by k(Jll'Zys1;al!lie Qle s:zko 
lenia szeroki~ l~S00r.n pracc~ 
ków PKP. 

Jest tu rorzległe pole dz:iałarria 
nie tylko dla administracji, ale 
także dla Zw'ian.:ku Zawodowego 
Kolejamy orarl Podstawowych or­
ganizacji partyj n y<:h, które po­
winny czuwać nad wykonaniem 
tego zadania. 

Jeśli rozpatrzeć okres, który 
upłynął od chwili wejścia w ży­
cie nowej ustawy o zabezpiecze 
ni~ socjalistycznej dyscypliny 
pracy, trzeba stwierdzić, że w na 
szych zakładach im. Stalina. na­
stąpiły od tego czasu ogromne 
rzrni3!l1Y. Dzięki przeprowadzerriu 
ogromnej pracy uświadamiają-
cej, liczba nieusprawiedliwionej 

E. .Ja<cak nieobecności bardzo znacznie zma 
PKP - Łódź - Wi-drzew lała, zaś spó:.i;nienia należą już do 

.... --.... ----........ ---

Ożyw-ić pracę TPP-R 
w Widzewskiej Fabryce Maszyn 

Koło Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko·Radzieckiej, które w lu­
tym ub., roku powstało przy na­
szej fabryce. Wi-Fa·Mie, nie 
przejawiało do tej pory 7;y"w. 
szej działalności. 

Taki stan dalej trwać nie mo­
że. Żądamy od egzekutywy na­
szej podstawowej orr'~ di. 
aby naj rychlej wniknęła w tę 
sprawę i roztoczyła opiekę nad 
kołem 'llPP-R, udzielając mu 
wszelkiej niezbędnej pomocy, 

z. Wemke 

Wi-Fa-M-a. 

rzadkości. A pamiętamy dobrze, 
gdy dawniej każdego dnia spóź· 
niało się po kilkadziesiąt osób. 
Dziś nieusprawiedliwiona nieo­
becność stanowi u nas w Nowej 
Tkalni 0,3 pl' nt. 
Oczywiście, nie obyło się bez 

kar, które należało zastosowaC 
wobec uporczywych łazików. Ni;; 
mogli oni zrozwnieć, że do pracy 
trzeba prnychoozić punktualnie 
i że bez istotnej przycz:y-ny nie 
wolno opuszczać swego posterul1 
ku przy maszynie. .redenaści~ 
spraw skIerowano do sądu, a 
winni ponoszą karę potrącenia 
pewnej części ich poborów przez 
okres kilku. miesięcy. 

Jeszcze niezbyt dobrze pr?:ed· 
stawia się dyscyplina pracy 
wśród naszej młodzieży. Dlatego 
też naieży więcej wnły"\'v' '. WY­
chowawCtW na nas-zycn młodych 
pracowników. Więcej uwagi po· 
winna poświęcić temu zagadnie 
niu organizacja ZMP-owska. 

H. RYba.kowa 
PZPB im. Stalina 

Popr?:edni zarząd ograniczył 
swą pracę jedynie do doręczania 
nam tygodnika "Przyjaźń". pis­
ma TP?-R. Os"ta;tnio Vlrybrano no 
'ł.-'Y Zarząd Koła, który przyrzekł 
przystąpić de v<.rydatniejszej dzia 
:Jalności. 

I istotnie w pierwszych dniach 
zarząd zajął się pozyskaniem no 
wych członków, Zdawało. się 
nam wszystkim, że nareszcie zo­
stali do władz koła powołani od­
powiedni ludzie. 

Radosne wczasy 

Niestety, wkrótce spotkało nas 
wszystkich gorzkie l'ozczarowa­
nie. Newe władze po part;~ dniach 
ożywienia nagle zaniedbały pra­
cę w kole do tego stopnia, że na 
wet tygodnik "Przyjaźń" obecnie 
nie dociera do nas. 

Zaniepokojeni tym bezwładem 
poruszyliśmy na zebraniu partyj 
Dym sprawę koła TJ?'P-R, 00 eo· 
stało zaprotokółowane, lecz na 
tym się skończyło. Ani organiza­
cja partyjna, ani egzekutywa nie 
wyciągnęły zlJego ~ewied­
nich wniosków, 

Dzieci wypoczywają nad morzem 
Deiś d!Ziahva otoczona rzootała 

w Polsce Ludowej serdeczną tros 
ką i opieką. Każde dzi-ecko ma 
zapewnione prawo do lZ.OO:owja, 
nauki i wypocozynku. 

W dniu Święta [)(liecka został 
uruchomiony w D7.lwnowie, woj. 
szcrzecińskie. ośrodek kolonijny 
dla drrieci pracowników Centra-li 
Handlowej Cer~. W tej piąk­
nej miejSCOWOŚci, położone.j tuż 
nad mOl"1lem, d.ziec1 z,ae;ywają do.­
woli słońca. i morskich kąpieli W 
okresie C21tereoo miesięcy letnich 
skor.z.ysta rz; domu kolonijnego o­
koło 20u dzieci w wieku 04 4 do 
16 lat.' 

Dzieci, prtre'bywające tu od po­
czątku czerwca, nalbrały juz !Z.d'I'o 

wego wyglądu i czują się dosko· 
nale. Sta·ła, troskliwa opieka hi­
gienistki ZMP-ówki kol. Teresy 
Dębski·ej oraz 5-ciu wychowaw­
czyń sprawia, ie naSZe pocieohy 
są h07-e, wesołe i crzysto utrzyma 
ne. O pow,roc'ie do domu wcaJe 
nie myślą, <!!Zas s-pędz.ają tu ra­
dośnie i be(l.trosko py;bając: 
,,Ile lat tu po.zosŁarriemy?" ... 

Rod!Zice tych dzieci mogą Spo· 
kojnie oddawać się swej pracy, 
wiedząc, że ich pociechy są pod 
czujną i fachową opieką. nabie­
rają na koloniaoh sił i Ildrowia, 
gdyz dziecko najlepiej się c~de 
wśród .ilnnych dzieci. 

1. Kooh 
Centr. Handl.. C~=>iIIci 

Komitet Gminny 
w Pruszkowie 

Jednym z poważniejszych niedo· 
magań jest równiez słaba Ilzialalność 
Komitetów Członkowskich, co !lpra­
wia, że Spółdzielczy Ośrodek Maszy. 

nie zaimuie się nowy nie etrzymuje dostateczznej 
• •• ilości zamówień na maszyny żniwne 

organlzacl9 Aby temu zaradzić, postanowiono 
gromadzk~ przeprowadzić trzydniowe odprawy 

_ dla. chłopów. wchodzących w skład 
Na terenie gminy Pruszkow komitetów członkowskich i gromadz­

pow. laskiego istnieje S podsta- I kich rad kontroli. Mają one pouczyć 
wowych organizaCji partyjnych, komitety i rady o ich obowiązkach 

z czego 6 w gromadach Ol'az 2 w obliczu akcji żniwnej. 

w fabrykach. Gromadzkie orga- Poważna część ' dyskusji nj'!. nara­
nizacje partyjne nie przejawiają dzie aktywu gminnego poświęcona 
dotychczas poważniejszej działa1 została sprawie pomocy sąsiedzkiej, 

która w bieżącej akcji żniwnej uleg­
ności. Nawet zebrania partyjne nie na terenie gminy Top01a zna(;z-
nie odbywają się tam regll~arnie. nemu rozszerzeniu i obejmie wszyst­
Również nie pr?:eprowad .e jest kich chłopów. 
szkolenie ideologiczne, tak 8:0- Jak wynikal0 ze sprawozddnia 
rrieczne ze W'z.ględru na niedosta- przewodniczącego spółdzielni produk 
teczne uświadomienie poJi.ty~~me cyjnej w Siedlcu, spółdzieinld rów­
towamyszy, utrudniające im wy- nież gotowa jest w pełni do I?ZP'l­
pełnianie wytycznych władz par I częciil ~ni~. Tegoroczna akCja .zm~-

. na stame SIę dla nowopowstale] społ 
tYJnych. dzielni ·produkcyjnej w Siedlcu pierw 

A przecież wiemy de'"~ "nale szą, próbą wspólnej pracy, gdyż 
jak poważne zadania stoją przed członkowie spółdzielni będą już ze­
organizac.)·ami t" społowo zbierać z części gruntów plo 

par YJTIyml na nv swych trudów. Owa część - to 
wsi na odcinku prrebudawy u- grunty, przydzielone spółdzielni z 
stroju rolnego, mającego pod- Funduszu Ziemi. Na pozostałych ob­
nieść stopę życiową j poziom kul szarach spółdzie1ni, praca zesp')łowa 
turalny mas chłopskich. rozpocznie się ?: chwilą przeprowa-

IV Plenum KC PZPR wyzna- ' dzenia jesiennych d z~siewów. 'łd . l . 
Poważnym za anIen;> spo Zle ni 

c-~a organi?:acjom partyjnym na produkcyjnej w okresie akcji żni~7 
wsi m. in. zadanie, wychowania nej jest między innymi koniecznosl: 
i przygotowania kadr dla apara- dalszego demaskowania i zwalczania 
tu partyjnego, rolnictwa ora?: wrogiego wpływu bogaczy wiejskich. 
przemysłu. którzv, jak np. Antoni Janicki, POSiil 

Komitet Gminny w Pruszkowie 'dający 15 ha gruntu, lub Mieczysław 
winien zatem bardziei zaintere- Dzierbicki, właściciel prywatnego 
sować się gromadzkirru organiza młyna, usiłują szkodzić spÓłdzielni 
cjami partyjnymi, uaktywnić je, produkcyinej złośliwie rozsiewanymi 
?:atroszczyć się o podniesienie po fałszami i plotkami. 
ziomu ideologicznego towarzy- Odprawa sołtysów i narada akty­
s~y w gromadach, przez !Z.organi- wu gminnego stały się czynnikIem, 
Ilowanie szkolenia partyjnego. pobudzającym gminę Topola do 

Wówczas łatWiej będ;zie im wzmożenia i usprawnienia pl'zygoto­
wprowadZić w życie wytyczne wań akcji żniwnej. Toteż należy ocz e 
III i IV Plenum KC PZPR. kiwa'ć, że ?:nakomicie zapowiadające 
Korespondent chłopski "Głosu" się zbiory zostaną w gminie Top"la 

l'I'Iicha,ł Łaguniak uprzątnięte szybko. snrawnie i zgod-
Pruszków. nowo łaski. uie z planem. --- , 
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T owarzysz Józef Świtoń tkan z PZPB im. Stalin~ zah:zymał ~ię, na chwilę 
przy ulicy Piotl'kowskiej przed bram, domu ]'lir 86. (J) L IPdawno na­

pisaŁ kOfe&poudencję do "Głosll Robotniczego". Teraz po pracy niMie ją do, 
["pu"'"''',:' i oddaje jł w d .. iale korespondentów fabrycznych. (2). 

K«espondencja poprawiona pod względem literackim i IJrzepissna na 
IllUz.yme r·ozpoczyna 5WGją wędrówkę, aby przeistoczy c się w artykuł w g_­
lecie, Sekretarz odpGwiedzialny redakcji zaopatruje jł w ty tul, dokonuje 
o.tatewAlych popra"ek i wyznacza jej miejlW!e w kolumnie czyli sITO'LJie ga­
l.ety. (3). 

A potem wraz z innymi materiałami wędruie ona do drukarni. Spo­
.ród lic7Alego .~połll pracowników drnkarni, przez których r~e pr.7.e­
chodr;ić hędzie korespondencja, pierwsr.)' otrzymuje jł linotypista. (4) Na kla­
wiaturze linGtypu wystukuje, podobnie jak na ma5zynie do pisania, tek.!. 
• z linotypu wysuwają się odlane metalowe płytki. Każda 7. ty.'11 płytek sta-
""wi jeden wiern w1'ykułu, zawierający 30 do 35 liter lub innych znakó" 
pisarskich. 

Te wszvMkie odlane z' melalu wjersze bie1'7-" met'campai ('») układa j,' 
dołący.sjąc . tytuł, ułożony już ręC'Mlie przez rllczoych skladaczy, w formę. 
'" jakiej ogl'ldać będzie artykuł czytelnik. Ułożenie wszystkich 8t'tykułó" 
'Haz & ~ytułami, mi eszcZłeym i &ię na jednej .tronie, w plaarezyźoie płaskiej. 
nazywa 5i~ "złamaniem kolumny". 

Teraz robi 8i~ pt:'óooe odbitki. Odbitki te czyta brygada korekl-Grów i 
redaktorzy dyżurni, Znalezione hlędy tą poprawiane, a nad całości, pra,' 
k, ... ektorskich i rewizyjnych czuwa redaktor techniczny, dbający również o prze 
,1L'~ga ... ie przez cały z.espól ha.:monog-ram\l produkcji ga.zely. 

Cd. już przekonano się, że koluUUl8. jest poprawiona, dOM:aje się ona na 
kal_clt>!' czyn specjalnego typu prasę. Tutaj pod ciM»ooiem 300 atmO<tfer 

" ogllio\!rwałej tekturze odciSKa się metalowa kohunna. Wn.y~ik.ie litery sp, 
wklęsłe - wciśnięte. Kal_drzyt!ci spcaw'lłpaj, ~y udda HI; im matryca (6) . 

.2'ia zdj~ widzimy, ile zwrócili właenie uw .. ~ .. lI0nep0a.d_e,jt k1-
w~a ŚWlitooi.. od1:t~ na malt'}"BY i mówi,: ... le __ o napi"ł! ..... 

M_tryca dostaje &i~ do sloceotypii ,df;i. w qłł.e~ 1I1ll~ odlewnieflej 
• kolei odlewana je8t l< niej płyta metalowa, (7) ale tym :r.zem jtri; nie pluka 
lecs wałoowato wygitl... Płyta 1-a, nIL której wlI'Z)'stkie l)JIelonlci i wier_ tło 
")'Pukle, po ostatecznej obróhce i dop8llowaniu, umieazezorul zostaje na wal­
cach. J'Gtaeji, 

Pot~żlla .llłłtHyłl_ ~tacY;II. drukuje na aod!lli.n, kilką.dUMąt tyei.ęcy egzem­
plac=y gMely. Z o.lbt:zy;miej roli papieru wy~uwa a.i, wslu;a papi«u, ne­
l'okoiei rozpostartej gucty, przeehodlri. mi~d21y uczernionymi farh, drukarskę 
walclltni li: nałMonymi. płytami, które j, 7adrnkowujll. Odpo",iedni prllyrząd 
tei DMll!I!.yOl'. awauy faleownikiem, tnie zadrukowanł watęllię J)8: wla;ciwy lor· 
mat i sWtiłając odpowiednio papier, lIada.ie ga~ecie jej .. wy\dy. znany k1l7-
dem.u ooytelnikGwi ktztalt. Tyei,ce Cf!?,.,mploI'7Y 7!8\lWa Hę po llWMporteHe (8) 
i prseebomi do ekepedyc.ii. 

W ekeplMlycji epemplaue układMle ~ w paczki, n& które nekle.ill eię uprzed 
nio wyOOukoow_ adr"",. o dbiGreót\. - kolporterow. (9), 

O »wicie, li: d.;iea"mca drukaroi W)TU&J'.aj, populame "renówki" - .mo­
chody PP KoJ,p()rtaiu "RuchK

• (lO) R~ioilę one ,e~ety do ?Ód7.JW:h fabryk, 
1'1lnk!roW apraeda.ży orlll: na stlle.i, J,.Glej<>w" skąn gazeta pow~dl'Uje do mnych 
miallt -et;0 wojewód~ •. 

'1loWtH:2Yau pracy ' Józefa Świtonia lIie mogli się doc?,ckać końca "miany. 
OlrOJlIDi:e hyli ciekawi jak wy.padt w gazecie jego artykuł. Zuas po rohoeir 
stani!li oa fBhrycznym dziedzińcu i ClIytaj,. (11) Artykuł dobry, i nR-P,,",'110 

wywr .. e skutek - powiadają. 

* • 
Na tylD. k.ończy .i~ nll6Z film pt. "Dro 

ga jedneę ~OI1dencji". leCI dmeje 
kOolewpoilldeneji ni. końcZf ii~ 'IV mo­
mencie, gdy ~yta ił zaloill. 

.. GłCM Robotniczy" czyta kierGwnictwo 
układu, org.aoizaeja partyjna, rada u­
kładowa, a wezyecy oni rozumiej, do­
brze, ile ,ł<>ey koreapondentów, że ich 
sdrowa krytykIl jeM jednym z instru­
mentów w naazej walce klasowej, xe 
głosów k_pOllldcmtów nie można ba­
gatel'UlGwać. że jak uczyl nu tow. Bierut 
"trzeba zabezpieczyć aby aYl!nali'l",owane 
przez nich 8jlnetrzeżeuia hy~y rOllipatry­
wane i załatwiane w myśl interesów 
l'ańfiIWa i klasy robotniczej". 

W PZPB im. 1. Słalina zbiera 9ię na 
rada. Biorł w niej udział: lciel.'owruc­
IWo oddziału, o którym. pisał tow. Świ­
toń, sekretarz orgaui .. acji partyjnej, 
pr~ed6tawiciel rady zakłll<!Gwej i kilku 
zainteresowanych sprawą lo"'arzyszy. 
Wśród ""branych jest być może i tGW. 
Świtoń. W szysey omawiaj, zamie8~o 
ną kor~plllldcnej~, za8tanawiając się jak 
poprawić aytuację. Wywiązuje aię 09:Y­
wiona dy&kusja, padnją różne projekt),. 
Wreszcie pod.jęta 7-ostaje uchwała. Jutro, 
It może jelWA:Ze zflra·z po zebat .. niu, wej-

* 
d .. .ie ona w życio. PrWlywitaj, j, • -.na 
rliem ~cy. BGłf(ll!lka lM)st8llie u-u 
nięta, praoa pójdzie lepiej .. , 

Lee& na zebraniu I!lala<twionoa Jl4Kta­
la jonue ~a lIprawa. Opra.cowaIlo 
mianowicie tekst wyjumienia, któn D11l 

nyc wysłane do "Głollu", To wyj .. 
linieDie umieści pó7miej ~ redąk­
(:ja na .w)'ch lamach w mbryee .,śla­
dem naezych ltoreaporuleneji". I mów 
to wyjamlenie dotr·:o;e do letek i ty.ięcy 
czyteulików. Przeczytaj" je i w iooych 
1A1kładach pracy. Pomyślą, _tll1:1owię 
się - a niejeden x robotników powie: 

- I II nas istujeję podobne 1>oląl-"/I­
k.i i u nas nwżna je w taki sposóh ~li­
kwidować. 

MO'żna i tr7.eba ... i zlikwidownno .. , 

Dzi,ki koreapoondeno.lom robotuiczym 
zlikwidowano już niejedno njedocil!gnię 

cie, klóre hamll'\yało i utrudniaJ o pra­

cę robotnika, które ()J>ó7Alialo nuz 

maraz rio łocjahll:mu. 

5 av I .. micm rp ' 
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półroczny plan ,produkcji 

Aares Redakcji i Administracji 
"Głosu Radomszczańskiego" 

Radomsko, ul. Reymonta Nr 39 

Administracja - tel. Nr 12, 
~'l.Ynna codziennie w godz. 9-16 

1300 maszyn żniwnych 
wyrusza w pole 

r \V roku bfeżącym spÓklzieIcze 
'aśrodki maszynowe woL łódzkie 
go wyruSzą na Dola ::hłopÓw ma 
Ja i średniorolnych z trzykrotnie 
-1f,'ięJ.:szym maszynowym :przę­
tern żniwnym, aniżeli w roku 
1949. Ogółem przygotowały one 
(') pracy 1300 maszyn żniwny.-:h, 
W czym około 600 żn:wiarek, 300 
snopOWiązałek i 100 traktorów, 

Piotrkowska klasa robotnicza niejednokrotnie już wykazała swą 
bojowość, na odcinku wykonywania planów produkcyjnych, w 
walce o lepszą wydajność pracy i jakOŚĆ produkcji. Dowodem te­
go jest chociaŻby huta "Kara", która pierwsza w Polsce wykona 
ła 3-letni plan gospodarczy. 

Robotnicy naszego rp.iasta z entuzjazmem i wzmożoną siłą 
przystąpili do wykonywania planów produkcyjnych w ramach 
wielkiego Planu 6-cio letniego. Pierwsze wyniki nie kazały na 
siebie długo czekać, Już na dzień 31 maja, br., a więc na mie­
siąc przed terminem Fabryka Sklejek jako pierwsza w Piotrko­
wie wykonała półroczny plan produkcyjny. W jaki sposób moż­
na było osiągnąć tak doskona łe wyniki, by już na jeden miesiąc 
przed określonym terminem wykonać półroczny plan produkcyj-
~? ' 

Glówn:ym czynnikiem wpływają­
cym na rozwój tych czy innych 
metod produkcji jest współzawod­
nictwo, które prowadzone jest w 
tym zakładzie zarówno w formie 
zespołowej jak i indywidualnej. O 
ile We współzawodnictwie zespolo 
wym bierze udział prawie cala za­
łoga. to współzawodnictwo indy-

widualne prowadzone jest jedynie 
wśród pracowników działu blatow 
ni. Wykonanie półrocZ11ego planu 
osiągnięto przed terminem dzięki 
wysokim zasługom przodowników 
pracy, którzy wybitnie wyróżnia 
jąc SIę produkcją przyczynili się 
do szybszego tempa wykonania 
dziennych i miesięcznych planów. 

Do takich właśnie przodowników 
zaliczyć musimy zatrudnionego 
przy prasowaniu dykty tow. Wła­
dysława Kopyciela, wyrabiającego 
przeciętnie około 160 procent nor 
my technicznej. Drugi przodownik 
Jan Motyliński, również zatrudni o 
ny przy maszynie - prasie, wyra 
bia 151 procent normy. Bardzo 
ważną funkcję w piotrkowskiej Fa 
bryce Sklejek spelnia również tow. 
Piotr Kulesza, który wyrobieniem 
swej normy w 160 procentach wy 
dajnie przyczynił się do przedter -
minowego wykonania planu półro­
cznego. Nie małe osiągnięcia , na 
odcinku pracy zawodowej ma tow. 
Marian Derlatka osiągający 151 
procent, 11astępnie Jadwiga Szy­
mańska, zatrudniona w dziale łusz­
czarki, a wyrabiająca 145 procent. 
Wybitną pracą do zwycięskiego za­
kończenia planu półrocznego przy­
czynili się także towarzysze Józef 

Usprawnienie kOlportażu pism robotniczo - chłopSkich 
- zadaniem l1owowybranej komisji współzawodnictwa 

Przed kilku dniami odbyło s:ę slczallsklego, który przy kolporta l' pracować i otoczyć opieką listOllo 
w Radomska posiedzenie lokalnej źu tego pisma wiele pomagał, szy wiejskich. W zobowiązaniach 
kom.isji współzawodnictwa kolpor współpracując ściśle z listonosza - indywidualnych tow. Nowakow­
tażu prasy robotniczo'chłopskiej, mi wjcj~kimi. ski łącznie z przedstawicielką Ligi 
na którym podsumowano dotych- Po omówieniu praw organiza- Kobiet postanowili wziąć odpowie 
czasową działalność, jak rówlllPż cyjnych, przystąpiono do wyborn dzialność za przebieg kolporta~m 
dolwnallO wyboru nowego komite- lokalnej lwmisji, w skład której na terenie gminy GidIe. Przedstawi 
tu współ7.awodnictwa, weszli: jako przewodniczący tow. ciel Samopomocy Chłopskiej pos.a 
Analizując dotychczasową dzia- Nowakowski. przedstawiciel "Ru _ nowił do akcji rozpowszechniania 

łalność :r.ebrani stwierdzili, że na chu", na zastępców powołano tow. kOlportażu pism robotniczo-chlop­
wielu odcinkach plan pracy za Stanisława Kupiska, naczelnika skich wciągnąć członków Związku 
lI-gi kwartał bieżą.cego roku n :E,> obwodowego Urzędu Pocztowo-Te- Zawodowego Samorządowców. Po­
zoatał wykonany, Nie rozprowadzo lekomunikacyjlleg'o w Radom ku dobne zobowiązania podjęli przed 
no zaplanowanej ilości ,Chłop' oraz StanisławF! Służewsldego, stawiciele Związku Nauczycielst.wa 
skiej Drogi". jak również "Gro- pl'ZeWOdlliczącego kola Związku Polskiego oraz przedstawiciele D­
mady". Powodem tego jest brak Zawodowego Pracowników Poczt rzędu Pocztowego. 
należytej współpracy z listono, ;:3- i Tdd~omunikacji. Dla sprawniejszej d;r.iałalności 
mi wiejskimi. których dotychcza- k ,,' d kI d k W planie na III kwartał bież. 1'0 'omlSJ1, opracowano o - a ny a-

kach podkreślono, że każdy czlo­
nek komisji musi dokładnie zapo­
znać się z siedzibami placówek 
pocztowo-telekomunikacyjnych \': 
terenie powiatu oraz z przepisami 
prenumerat.y zleconej tak, aby 
mógł dokładnie poinformować pod 
ległe sobie placówki terenowe, 
gdzie mają skladać prenumeratę i 
jak ją przyjmować. 

W zakOJlczeniu podkreślono, ~e 

o ile wytyczne będą ściśle przestrze 
gane, należy się spodziewać, że wy 
niki lwlportażu prasy robotniczo­
chłopSkiej będą w bieżącym kwarta 
le daleko lep~ze niż w kwartale u­
biegłym. 

Dawidowicz i Jan Misztela, zatrud 
nieni przy obsługiwaniu maszyn 
tzw. łuszczarek oraz towarzysze 
Stanisław Szafrański, Eugeniusz 
Wieczorek i Adam Pęczek. 

Ale nie tylko współzawodnictwo 
pracy miało decydujący wpływ na 
przedterminowe wykonanie pólrocz 
nego planu produkcyjnego. Wielką 
rolę odegrało również racjonaliza­
torstwo. Trzeba bowiem powie­
dzieć, że w okresie pierwszego pół 
rocza ruch racjonalizatorski w Fa 
bryce Sklejek bardzo rozwinął się. 
W szczególności wymienić tu nal~­
źy pomysł racjonalizatorski szlifie 
rza Antoniego Berezkiego, dzięki 
któremu znacznie usprawniono szli 
fowanie sklejek. 

Wielkie znaczenie miał także po 
mysł szofera - mechanika, tow. 
Stanisława Kotal~ który przebl!­
dował przyczepę do samochodu. 
Dzięki jego pomysłowi można obec 
nie przewieźć wagon drzewa samo 
chodem, nie w trzy lub cztery razy 
jak daWlliej, lecz tylko jeden -
dwa razy. Zastosowanie przy pra­
cy zwózkowej pomyslu tow. KotaJi 
zaoszczędziło fabryce olbrzymie su 

twem i racjonalizatorstwem jeden 
bardzo ważny czynnik, który rów· 
nież w niemałym stopniu wpłynął 
na przedterminowe wykonanie pls. 
nu półrocznego. Czynnikiem tym 
są zobowiązania długofalowe, w 
ramach których załoga robotnicza 
rabryki Sklejek postanowiła wyko 
nać swój roczny plan produkcyjn~ 
na dwa miesiące przed terminem. 
Wykonanie więc półrocznego planu 
w dniu 31 maja, to znaczy na f 
miesiąc przed terminem, jest pla .. 
nową l'ealizacją podjętych zabowią; 
zań długofalowych. Pozwala to 
przypuszczać, że następne półrocze 

przymesIe także przedterminowe 
wykonanie planu conajinniej o je,­
den miesiąc. 

Dbajmy o estetyczny 
wygląd miasta 

Do podnjesienia wyglądu este~ 
tycznego Radomska przyczy­
niają się parki, skwery zie­
lel1ce i drzewa. Im więcej ziele 
ni, tym piękniej wyglc)da mia 
sto. Nic więc dziwnego. że ra~ 
domszczani.e dokład.a jq wszeJ ~ 

my pieniężne na robociźnie, na ben kich sił i starań, aby d~zewa by 
zynie i zużyciu samochodu. łV własciwie pielęgnowane. Nie 

s'tdy, jednak nie na w~zystl~ch 
Niema,le r?wnież znaczen~e dla odhinkacb przestrzega SI" tel za 

produkCJI mIało zastosowarue ra - I,; , " '. 
.' _. , 'r sady. Na przykład przy uhcy 

MCJOll~lizatoorSklegko wktn,lOsku tow. Reymonta, na odcinku od ekspe-
,arlana w?z~r a, ory uspr~':'-I dycji towarowej do .dworca ko 

ruł tzw. ,rolki CIerne, będące CZęSCI~ le jowego zna jdt; ie się szereg 
pomocmczą maszyny - łuszczarkI. d'rzewek. które niszczone są 
Dawniej rolka cierna nie zdatna prze'z, rcbactwo. Wyglqd" drzew 
była już do użylku po zdarciu się je.st żałosilY. Stan taki istniał 
(j jeden do dwu milimetrów i trze 1UŻ \\' roku ubiegłym i do chwili 
b& było wyrzucić już na szmelc. obecnej nic ni~ zrobiono, aby 
Dzięki pomysłowi tow. Owczarka drZewka ralować. Kiedy się nimi 
czas użytkowania rolki pl'zedłużo- \\Tes~cie ktoś za imie? 
no dwukrotnie. Przemysław Zawadzki 

Jest jeszcze poza wspólzawodnic korespondent ,.Głosu" 

Bowa komisja współzawodl1ictwa l d k 'd' ki ' ' ku postanowiono zwiększyć rów en arzy posle zen, ore wmny 
pozostawiła własnemu losowi. Zwt'ó - db" J' d n.ci kolportaż t, g"odnika "Grom a o ywac filę regu arnle wa razy 
cir na to uwagę przedstawiciel wo oa", "Chłopska Droga", "Przy ja- w miesią{)u, Stwierdzono bo 'iem, 
jewódzkiej komisj; wspól?awodnic- ciólka" jak pisma ,,0 trwały po' że jedną z przyczyn Słabej pracy 
twa kolportażu prasy robotniczo- kój. o demokrację ludową", Posta dotychczasowej komisji był brak 
chłopskiej tow. Jędrzejczyk, oznaj nowiono również zwiększyć kol' zorganizowanej i kontrolowanej 
miając, 7.e dotychczasowa lokalna portaż szeregu innych pism robot akcji. Postanowiono, że 11a posie­
komisja współzawodnictwa kolp::>r niczo'chłopskieh, dzeuiach sprawdzany będzie pn:e­
,tażu prasy prawie nic nie robiła. Aby zadanie to w pełni zrealizo- bieg pracy, a wszelkie niedociąg 
Winę za to w pewnej czę~ci pono- wać, aby uniknąć błędów i niedo- uięcia z miejsca będą usuwane, Po 
Si komisja wojewódzka, która n!~ ciągnięć, którc miały miejsce w ,Jedzenia, jak już oznajmiliśmy, 
potrafiła interweniować we właści- ubiegłym kwartale. czlonkowie no odbywać się będą regularnie dwa 
:wym cz~sie. ,wowybranej komisji współzawod razy w miesiącu, 10 i 22 każdego 

Robotnicy piotrkowsey wyjeżdżajq na wczosy sanatoryjne 

Je~Yl1le pl.an kolportazu ,.Po- nictwa kolportażu prasy podjęli miesiąca o godz. 17. Niezależni~ 
l'adnIka Rolmka." wykonany został szereg indywidualnych zObowią- od tego przewodniczący komisji 
w 140 procentach. Zawdziticzać to \ zań. Przede wszystkim nowa kom;- dopilnuje za każdym razem, aby 
:nal~ży, w znac~ue.i mierze zainiere sjn, w~p,~łz~ll:~~nictwa zobowiąz;'l frekwencja na posiedzeniach b!ła 
so\"anIU ze stlony PZGS-u radotn- la S!ę sCJsle] lllZ dotychczas, wspoł IIOO'procentowa, W wolnych wnlOS 

Wielu piotrkowian nie potrafi 
jeszeze należycie odróżnić normai 
'Ilych wczasów pracowniczych od 
tzw. wczasów zdrojowiskowych, 
lub też sanatoryjnych. Ustalmy 
więc przede wszystkim, że wczasy 
leczniczo - sanatoryjne, to urlop 
spędzony 'W uzdl:o\\'lsku, podczas 
którego pracownik przeprowadza 
leczenie zdrojowiskowe ocharaide 
rw zapobiegawczym ~ leczniczym. 

ZMP-owcy Piotrkowa wezmą udział w budowie 

Ponieważ leczenie ambulatoryj -
ne musi być racjonalnie stosowane, 
inst.ytucje ubezpieczeń .społeczl1yeh 

uznały, że dwutygodniowy okres 
leczenia, po którym bezpośrednio 
następuje powrót do pracy nie jest 
wystarczający. Wobec tego ubez­
pieczeni skierowani na wczasy lecz 
nicze przez komisję lekarsko-spo­
łeczną przy Ubezpieczalni przeoy 
wają w uzdroMsku dwa tygodnie Nowe'; Hutq 

Bud'owa pie-r\V5zego miasta ~o 
cjali5tyczneQo w Polsce, a jedno 
Ct,eśoie olbrn'miego ośrodka 
przemysłu metalowego - Nowej 
Huty, żywo i!1teresuie nie tvlko 
star:;1.e społe:::zcństwo pDlskie, 
alB j mlodzież, Młodzieżowcy 

lustracja pól ziemniaczanych 
Doborowe sadzeniaki 

na rok 1951 
W celu zabeZPieczenia doboro 

I,vych 6adzeniaków ziemnial'7.il ~ 
nych dla potrzeb wiosennej kam 
pami siewnei w roku 195J, Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych podejmuie na obszaru' 
cal go kra jll \V ol<re-'\ie od I lip 
ca do 15 sierpl1ia b,r, \\iielki} lu 
straclę upraw ziemniaczanych, 

L ustrC:ic Ja wwJzieli z ogólne i 
t:~rawy - pl!:lotacie ziemniaków, 

:,!przeznacznne na sadzeniaki i u­
'sunie z nich "r~ewy zi€mniaC7.3 
łl~, zarażone jakimikolwiek cho­
robami. 
Ponieważ selćkcia ziemnia­

KÓW jest przeprowa<lzana pD raz 
pl€rWszy w tak wielkIch rozmia 
:-ach, dla chłopów organizuje się 
sperjalne kursy, 

W lustracji pomogq chłopom 
uczniowie i studenci uczelni roI 
oiczych. Nad selekcją bęÓ'a czu~ 
,wali instruktorzy, 

zrzeszeni \l: ZMP sa ogromnie I \\'a l lip.ca i "'łqczeni zostaną do na koszt Funduszu Wczasów Pra.­
zilintcfe,sO\\'ani burlo\\ a tego so roc.zn.'ch, ochotniczych brygad cowniczych, zaś koszty trzeciego ty 
C ja Ii,styczne!!o ośrodka przemy ~ I ZMP, pracu iących na terenie godnia pobytu pokrywa Ubezpie­
slowcgo. którego budowa zal'oll ul1do\\ y zarówno zimą, jak i la czalnia Społeczna w Piotrkowie. 
czona 111t1 być ieszcze w ramach tern, I Bezpłatne leczenie j zabiegi pod 
Planll G-letniego, Cegiełkę do czas całego okresu wczasów lecz-
(ej budo\Vv oolożvć ,.::hce wiec * ~ * nic7.ych zap~\\'nia Ubezpieczalnia, 
m!or!7ież r'obolnicza, chłopska' i kt' dt ' 

Do n.rClC'.' prz\. budo\\-ie ~O\ 'el' - ora pona 'o w szczegolnych wy-
:-.zkolna. zarówno z terenu Piotr jI' dk h d ' l 'k ' Hl!t." \V\, l'edzie ;-ównież \'0,1 dniu pa ac u Zle a pracowm O.VI ko" a, 1:::4, i pO\Viatll piotrko\\ skie ' l" d l 3 lip a Ochotil!CZa Brygada Tur zwo Dlellla o pracy na czwar.y 
:::-0. nU50wa ZMP, która ,,'eźmie u- tydzień wypoczynku spędzony już 

On Zarz;~du i\-\iejskiego Z\\'j<)z dział w budo\vie w dwóch mie w miejSCU zamieszkania. 
ku MloDzieży Polskiei w Piotr siacć:Jch letnich. a więc w lipcu Pówiatowa Rada Związków Za­
kowie zg'!osił się nied'awno syn i \V sierpniu. SiUDięćdziesięciu wodowycll w Piotr'kowie otrzyma­
piotrkowskiego robotnika - Wac Ilcze~~tIlików brygadv rekrutuje ła już stały kontyngent na wczasy 
, 1) l "d' Sł się prZf'de \\'szystkim .spośród sanatol'''J'ne, licz<lry l1a kaz'dy ml,'e law \yc lier, OSWla cza ,ąc:" y l h [od ., b tJ" 

szero,{ic rzesz rn zlezy ro o siąc 30 miejsc. Stwierdzić trzeba 
szalem o bud owie No\vej Huty. niczei z Piotrkowa oraz spośr,ód 
J ia również pragnę przycz)nić młodzieży szkolnej. przy tym, że pracownicy umysłowi 

~j:c {"lO n~~~:,::i~~~~o~:~g~OSP;~~~ gr~;~ód~n~o~~~~a~d~~ ~obi~,I~~~~ ~~ic~d~O~:i~:i~Jii~~V:I~i~a~il~zce~ ~i~~ 
" \\'ę z tego. że je i pomoc W bu mogą je odbywać jedynie w ra-

shva . Wprawdzie nie mam je- dowie l 'owej Huty będzie po- mach przysługującego im 4-tygod 
f:ZCZC żadnego zawodu, a,le chcę \\'ainvl11 \\ kład:em \Y budowie niO\,vego urlopu, zaś pracownicy 
jechać na budowę t\o\V(>j Huiv, [}odstaw 60cjalizmu \..... naszym fizyczni po przeprowadzeniu tych­
tam L:I\\'odu sie \\yu>czvć i jako \ kraju. Że samych formalności w ramach 
fne~{)wi"c a rÓ\l/noczcśnie budo < , I '- , " .(:)(.)(.)(.)(.)(.)(.'l(.')(.'l(:)0(.)(.)(.)0(.)(.)(.)(.)OO(.)(.)(,)(.)(.)(.)(.)000(.)0(.')(.)(.)(.)(.)I-)0(.)(-)(-)0000(.'lr-
wnic.zy terro osrodka pOZQstac1 . 

iuż VI Nowei Hucie na zawsze". 
Do Z3rznd'u Miejskiego ZMP 

zgiosil się w tei samej sprawie 
syn hutnika - Zbigniew Sima, 
;::gi'()si! się takie Bolesław Rubert, 
i wielu, wielu innych Z]I,.fP·ow 
cciw, którzy czynnie pomagać 
chcą w budowie najwię:-:szego o' 
sr.odka Dl'zemy~ło\Vei-!'o W Po!sc~, 

Ochotniey wYiada z Piotrko~ 

Każdy ZMP-owiec 
prenumeruje i czyta 

"Sztandar lU'odqc,,~6 

2-tygodnioV\·ego urlopu. Robotnicy 
spędzają zalem wczasy lecznic2.e 
w okresie swego 2-tygodmowego 
urlopu taryfowego, przysługujące 

go im po przepracowaniu 1 roku, 
natomiast 3 dodatkowy tydz.ień 
przebywają w uzdrowisku na koszt 
i na podstawie zaświadczenia Ubez 
pieczalni. Za ten ostatni tydzień 
przysługuje im zasiłek sanatoryj 
ny. 

Na nieco odmiennych zasadach 
uregulowane są wczasy lecznicze 
specjalne (przeciwgruźlicze, prze­
ciwpylicowe i przeciwgośćCOW3), 
przyznawane również w okl'esle 
urlopu. lJbezpieczeni nie ponoszą 
żadnych wydatków przy tego rodza 

Li i» nas:r.)}ch cz.pfelnżków 

ju leczeniach, a pokrywają jedy­
nie kOSiZt dojazdu i taks:y klimat.Y:.:lz 
nej. 

Akcja wczasów sanatoryjnycH. 
rozpoczęta jeszcze w roku lfl~8 roz 
wija się z każdym rokiem i jest co­
raz bardziej ceniona przez świat 
pracy. Dążeniem czynników za nią 
odpowiedzialnych je13t nadanie ak­
cji coraz bardziej masowego cha­
rakteru. W roku bieżącym .na 
przykład przeVltiduje się skierowa­
nie w całym kraj u ponad 30 tys. 
osób na wczasy lecznicze. Z liczby 
tej na Piotrków ,przypada 360 
mieJSC. Znaczy to, Że co miesiąc 
30 piotrkowian może wyjechać na 
wczasy sanatoryjne. 

Czy nie za wesoło 
w gminnej sp6łdzielni "Samopomoc ChłopskałC 

\Viele iuż razy na łamach na~ 
szego pisma p~Jfuszana b'ła spra 
Wa dobr,ru whściwych kadr w 
R:mirmych sp6!d'lielniach "samo­
pomocy Chłopskiej" w Radomsz' 
czańskim. Na skutek kumoterskich 
~to~l1nkó\V. na skutel' braku re 
wolucvjncf czu inośei ze strony 
org'aniżac ji partyjnych wlSpół­
Gi;'ielniiidl gminnych ZSCh, do 
aparatu administracyjnego dosta 
lo się \\ iele osób, których nie­
właści\'~ pcstęp,()wanie przynosi 
powaźne szkodY placówkom 
spó!t:·ziclczym. Ostatnio na przy~ 
kład w gminnej spółdzielni ,.Samo 
pomocy Chłopskiej" wPławnie 
zdarzyl s:e fakt. któr wymaga 
natychmi asto"-'ej interweilc ji ze 
strcn v PZGS \V Radomsku. 

Prźed'e \\'sz~,:,tkim - na sku­
tek braJw dozoru i ezu jności ze 
strony PZGS, przewodniczący 
spóldlieJni, ob. Włady.sła \V Pio­
rUll$ki Jobrał sobi(' do zarzadu 
spółdzielni ludzi "odpowiednie li." . 
Mianow,icic, w charakterze sprze 
dawcy zatrudniony został o'aW 
niej zy właściciel prywatnego 
~kl<cptl spożywczego, ob. Roman 
Zatoń, który ma nie lada doświ ad 
czenie na odcinku spekulacyj ~ 
nym. W charakterze ekspedien 
,tki zatrudniona jest kuzynka Pio 
fUllskiefW . Barhara P,i oruńska. a 

\'1 charakterze skarbnika, dobry 
komp·an, Tadeusz Gzik. 

Całe to dobrane towarzystwo 
od czasu do czasu urzqdza w 
kancelarii gminnej spółdzielni 
Jibac je, zakrapiane 40 proc., wy 
robem monDpolowym. Ostatnio 
libacja ta,ka odbyła się wśród 
p.orozrzucanych k\vitów w lokailu 
kancelarii. Obecny, oprócz wy­
żej wspomnianych os6b, był rów 
nież sołtys gromady, Jan Kozaoł 
oraz dawniejszy rzeźnik. Jan 
Krauze. Całe towarzystwo za-ba 
wiało się wesoło w lokalu spół 
dzielni do godz. 21 wieczorem. 

Nic diziwneg'o, że potem kHe.n 
ci spółdzielni narzeka jq na nie 
właściwą obsługę, na brak tych, 
czy innych towarów. Nie można 
bowiem po wesołej Iibac ii w na 
stępnym dniu pra-cować, jak 
potrzeba. Pod'a iąc to wszystko 
do publicznej Wiadomości, spo 
dziewam się, że w obsadz,ie za 
rządu spółdzielni gmiJnne,i w 
Pławnie za jd<} zasadnicze zmią 
ny. 

Edward Chmielarz 
stały czytelnik "Głosu" 

GidIe 

Od Redakcji: J co na to PZGS 
Y' ,R.aqomsku? OczekUjemy wy 
jaSillen , 
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Z frontu satyry włókniarskiej ~~~~~:,.~~~~~.~~!~~';~ 
I nytmi objawami chorobowymi, które zakradają, się do zdrowego dokładnych mapach nMi!lego woje- Proszę o głoo! - przerwała. nagle PRechodDiul Gdy będziesz na ścianie, gdzie 

Bula pr8i!uje z Chobaną, 
me mów: .,Cześć pracy" - śpiącym grz{'('zniej 
PJ01'ri!edziec »dobranoc", 

Albo: 
Oj bumelant ci ja, bumelant 
("-ZYz nie wiecie o Jasiu Plichcie?) 
dla :mnie jest zawsze niedziela, 
dla mnie jest zawsze po szychcie ... 

Te li'wa wierszyki, wyjęte z artykułu St. Brostkiewicza ("Dzien 
nik Zachodni" z dn. 13.4 br.) są fragmentem bogatej poezji saty­
rycznej, przy pomocy której bohaterscy nasi górnicy zwalczają 
IPrzedstawici:cli coraz mniej licznego (po wprowadzeniu ustawy 
o zabezpieczeniu socjalistycznego stosunku do pracy) odłamu t.zw. 
bumelantów. 

Satyra antybumelancka stanowi potężną broń w walce z róż-

Nie 
,. 

czyn 
mlllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllll 

dru~iemu 
co tobie nie 

111111111111111111111111111111111111111111111111 

miło 
Z:ryw, niedobicie, gniazdo i znów 

gniazdo - irytował się brakarz, wy­
liczając serię błędów coraz bardZiej 
zniecierpliwionym głosem. 

- No i co macie na swoje uSl?ra­
wiedliwienie? - powiedział, zaKoń­
czywszy przegląd całej "ekstry" peł­
nej dziur i braków. 

- Chłop młody, zdrowy, a praco­
wać mu się nie chce. Jak wam nie 
wstyd tak psuć robotę, co? 

Wicek Brakor<>bek spojrzał melan­
cholijnie na sufit i wyrecytował, Jak 
z nut swą starą piosenkę. 

- A pan myślisz, że co? Mam ro­
bić dobrze, kiedy osnowa kiepska, 
wątek się rwie, warsztat się psuje, 
rozpinki niedobre i w ogóle? 

Smutny los, czyli, jak mawiali 
przodkowie ' - fatalne fatum na mnie 
się uwzięło i szkoda gadać. 

- A ściany ci prnypadltiem w 
pracy nie przeszkadzają? A może fa­
bryka krzywo stoi i stąd te zrywy?·_· 
dogadywał wyprowadzony z rÓwno­
wagi brakarz. - StóJ przy krosnach, 
pilnuj roboty, to nie będzie braków. 

- Też mi kłopot. Ja tych braków 
w sklepie nie kupię, a kto kupi, ten 
jest głupi -- rzucił Wicek i, pogwi­
zdując niefrasobliwie, poszedł na 
salę. 
Miał się tez czym martwić! Zapład 

karę? A niech tam I Co to znaczy tV 

porównaniu z tym, że jest lato, ptasz 
ki śpiewają, a wieczorem czeka go 
spotkanie z Manią. Mania pracuje 
tutaj na tkalni, tylko na drugą zmia­
nę· 

- Och, Maniu - cudo moje złote 
- rozmyślał Brakorobek, I a tymcza-
sem na krośnie przemknęły się już 
dwa nieliche zrywy, na drugim zaŚ 
usadrtiło się gruarzdo, akurat takie, 
jak wronie. 

Wieczorem tego dnia Brakorobek, 
wystrojony odświętnie w tabaczkowe 
spodnie i marynarkę pepita, odwie­
dził dom ob. Karasia, ojca Mani. 

Cel wizyty jasny: zbadać sytuao::ję, 
czy ob. Karaś, znany w Łodzi doroż­
karz, tudzież jego żona ewentuabie, 
reflekt<>waliby na zięcia. 

Wirek wychodził z siebie, żeby się 
podobać. Tatusiowi raz po raz pod­
suwał .,Mocne" i prawił komplemen­
ty, że takiej dorożki i takiego konia 

w całym mieście Łodzi nie ma -­
chociaż lak po prawdzie to "kareta" 
była w proszku, a kobyła podpierała 
się ogonem. Mamusię zdobywał za­
chwalaniem placka, do którego przy­
dałby się młotek i dłutko, taki był 
twardy. Dla Mani zaś przygotowdł 
prezent - materiał na bluzkę. Z bi­
jącym sercem wręczył go lubej i ~a­
dowolony, patrzył, jak rozwijała 
paczkę z podarunkiem. 

- A to co? - pisnęła nagle Mania. 
- Dziura i zryw tkacki w samym 

środku - zawtórowała mama. 
- Też mi prezent - parsknt~ła 

Mania. - To ja już mało znaczę dla 
pana Wieka, że nie raczył mi kupić 
przyzwoitej resztki, lecz zdobył się 
tylko na wybrakowany łaszek. Pew­
IlO dlatego, że o 40 procent tańszy, 
niż prima. 

- Pan Wincenty widać charakteru 
skąpego - rąbnął tata. a mama n:­
wolała wysokim dyszkantem: 

.- Moja Mania to tkaczka najwyż­
szej jakości I Wstyd. żeby nosiła to­
war utkany przez brakoroba. 

Daremnie Wicek przekonywał, że 
zapłacił na Wodnym Rynku pełną 
cenę z/j kuponik. Nikt z Todziny Ka­
rasiów mu nie uwierzył. 

Przyszły pan młody nie wiadomo 
kiedy znalazł się na ulicy. Uszy pa­
liły ze wstydu, chętnie wlarzłby w 
mysią norę. l wtedy, w jednej minu­
cie zrozumiał to, czego nie mógł mu 
wytłumaczyć ani brakarz, ani maj­
ster, ani koledzy-tkacze: "Nie rób 
drugiemu, co tobie nie miło". 

Ano kupił niechcąco taki towar, 
jaki sam produkuje. I dał go Manil 
Co za wstyd! . 

Fatalny to był dzień dla Brakorob 
kil . I pamiętny. Bo od tego czasu C03 
się w nim jakby odmieniło. Co dzień 
ubywało przeszkód przy produkcji, 
malała ilość błędów, a po pewnym 
okresie nawet primy zaczęły schodzić 
z jego krosien. A gdy minęło lato . 
nazwisko Wieka pojawiło się ob::>k 
nazwiska Mani na liście współzawod­
ników w walce o prawdziwą ekstrę· 

A w sercu Mani zgasła uraza. 
Współzawodnictwo ich połączyło. Co 
prawda Wicek mówił po swojemu, 
że to tylko .. los", lecz Mania wie­
działa dobrze, że to dlatego, iż Wi­
cek przestał być brakorobem. 

TqpV 
... tqpkl • 

Jest ich jeszcze garść spora w r6ż. 
nych instytucjach i zakładaoch pracy. 
Oto niektóre z nich: 

MARNOTRAWCA MATERIAl.OW 
Nr l wrzuca pręt miedziany o wymia­
rach 35x1 cm do skrzynki na śmieci, 
nie zastanawiając Sit, że jest to odpa 
dek użytkowY, jeŚli nie dla. jego od_ 
działu, to «la innego, 

MARNO'1!RAWCA MATERI.AŁOW 
Nr 2 pobiera z magazynu tyle mate­
riałów piśmiennych, że staxczyć Ich 
powinno co najmniej na 1 kwaxtał 
Marnotrawca. bowiem mniema, ze 
jego rodzina. posiada takie samo pra_ 
wo do przyborów biurOwYch, jak i 
on. 

Jeśli chodzi o BIUROKRATOW, 
spotykamy ich trzy rodzaje. PierwSZY, 
to "BIU1WKRATA Ul'.1(,l!;l:iJ.M.:i". 
Uważa on za stosowne przy ,załatwia 
niu" interesantów opowiadać i.m 
wszystkie swoje żale i troski, wypy_ 
tując ź kolei petentów o ich zmartwie 
nia. a tymczasem ... 

Biurokrata "towarzys!ti.. praeuje 
mniej więcej przez pół godziny, drugą 
zaś jej połowę poświęca na pogawędki 
na tem3Jt "Upi·o.l'a w operze", "jak to 
było wczoraj na meczu" itp., a tym-
czasem ... 

"Zadumany rycerz" - czyli bIurO_ 
krata zau>racowany" ciągle twierdzI 
że prz~~iążOny jeit pracą. GOdziny i 
dni przepędza na "dumaniu" z piórem 
w ręku. -O czym on myśli? O wynale­
ziemu Dj.aszyny, ktora by za.stąplła 

jego leniwy mózg. A tymczasem ... 
A tymczasem czas ucieka. Zmarno_ 

trawione godziny nie wrócI!!. (Jeal1 
chcecie zobaczyć naszych biurokratów, 
to stańc1e przed portlerni~ o godZ. 
15.55). 

Osobistolić z gatunku "ważIlla.kóW" 
jest zdania że spra.wy należące do je 
'go resortu' s:Jt najważniejsze w całym 
przedsiębiorstwie, 

Niech tam majster si! głowi, kim 
obsadzie opuszczone przezell ma.noWi-
sko ... 

Drugi typ _ to bumela.nt robiący 
przysłowiowe "dobre wrażenie". WSZ! 
dzie go pełno. Prowa<lzi dyskusje. 
Cz!Stuje papierosami. Efekt jego pra 
cy - żadna powierzona sprawa nie 
jest dokończona. 

Dobroduszny zbieracz i roznosiciel 
nowinek. l:'rZejńZIe taka osoba. przez 
kilka oddziałów, tu pogada, tam po_ 
gada i nić nieprawdopodobnych plotek 
obiega całą. fabrykę: ... że "zajdą,. ::mia 
ny w kierownictwie "t"abrykl ..... że 

"remonty mieszkań robotniczych robi 
się "po uważaniu"... że świetlica cent-. 
ralna. zostanie zamieniona na mieszka 
nia dla dyrektorów" itp. itp. 

KIEROWNIK z gatunku ,,::>MJ;;T. 
NYCH PESYMISTóW" sieje wokół 
siebie nastrój zdenerwowania i rozgo­
ryczenia, hamując swoją postawą. 
wszelkie porywy i inicjatywę pracow 
nika. Jego dewizą. jest - "rób, aby 
dzień przeszedł". Toleruje on szwen_ 
danie się po warsztatach i biurach, a 
nie potrafi ocenić pra.wdziWie warto­
ściowego pra,cownika. 

Charakterystycznym tu i ówdzie ty_ 
pem jest "artysta w ubika.cjach". 
"Działalność" jego polega na wypisy­
waniu na. ściana~h głupawych wierszy 
k6w lub wyładowywaUlu za pomocą na 
pisów swej złOści OSObistej do kOlegów 
lub zwierzchników. Na ta.k wdzięcz­
nym terenie daje upust swej głupocie 

warcholstwu. 
J€!;t jeszcze wiele podobnych typów 

i typków! Rozejrzyjcie się wok6ł sie­
bie! Być może, niejeden z wyżej opi 
sanych stoi <>bok Was przy waxszta.c1e 
lub siedzi przy sąsiednim biurku? 

Nie pozwólcie mu panoszyć stę! Co­
dzienDł, systematyczną. pracą. nad nim, 
cierpliwością. i dobrym przykładem 
zwalczajcie jego złe cechy i napra· 
wiajcie szkody przez niego wyrztdZo. 
ne ... 

. t h I b ch kład' b wództwa zaledwie niewielki punkcik ob. Krzyc'-a. - T-l- 81'ę ....... ., .... ~ll·W1·e organlZInu yc U owy za · GW pra-cy. Z roni te; korzy- • . d kt' " 'J.\. <Ol\. --... " • SWIa czy, orego powIatu Jest 0IIl składa, że moje naz.wisko tu nie pa.-
stają chętnie i nasi włókniarze. Oto kilka ipOcisków z arsenału ozdobą· Małów Mały posiada nie- dlo, jako kaudydasllki na jedną z 

• włókniarskich gazetek ściennych (z opracowywanej antologii sa- wielki zakład przemysłowy, ale ma licznych funkcji kol. Podoły. Dlatego 
tyry włókniarskiej). też i swoje wielIcie problemy. mogę coś bezstronnie doradz.ić. Kan 

Na ostatnim posiedzeniu rady za- dydatury Kuleszy i Kłusa:ka posta­
kładowej ~Tłonił się właśnie taki wione są. jllik najsłuszniej, ale C'IJ'l 
problem, kiedy glos zabrał ob. Po- ob. ob. Molw, Mirowicz i Brz-dęk s~ 
doła. godne zllistąpić kol. Podołę? Nie, 

PRZESTROGA DLA LENIÓW 

Tkacz Szwechowicz źle pracował, 
Ni~ przychodził punktualnie, 
Tak długo opuszczał dniówki, 
Aż opuścić musiał tkalnię. 

NA SPÓŹNIALSKICH 

Człowiek, który wciąż się spóźnia, 
I{ażdej pracy to zakała, 
W wojsku zowie się - ()fermą 
A w cywilu dziad - patałach. 
M~', niestety, na fabryce 

Mamy dużo takich dziadów, 
Tylko dziwne, że się nigdy 
Nie spóźniają do obiadu. 

NIE OSZCZĘDZAMY! 

Oszczędność jest u nas stosowana wszędzie -
Tylko się nierobów oszczędzać ni e będzie. 

- Wybraliście mnie - oświadczył nigdy! Trzeba być człowiekiem jnte 
- dzisiaj na członka rady zakłado- ligentnym, jak kol. Podoła, a Mo{. 
wej. Pomyślcie jednak radni, jakże ska gazet nie czyta. Trzeba być anet 
mam pracować, pełnią.c z kolei 24 gicznym, jak kol. Podoła, a Mirowi 
funkcję? Wszyscy obecni przeclez czównę moina do wszystkiego namó 
wiedzą., że jestem: 1) buchalterem wić. Trzeba być nieskazitelnego prn 
zakładu; 2) komendantem Powszech wadzenia, jak lwI. Podoła, a "pan-
nej Organizacji Służba Polsce; 3) na" Brzdęk ... 
prezesem Bractwa Kurkowego; 4) 
cz)'onkiem wspierającym Towal'zy- - No, no, - przerwał z koleI 

twa Opieki nad Głuchoniemymi; 5) przewodniczący. - Nie pora tu i 
przewodniczącym Koła TPKR; 6) miejsce na dawanie cenzurek. Ob. 
sekretarzem TPD; 7) wiceprezesem Krzycka tak zręcznie oblała zimrra 
'fPż; 8) członkiem Komitetu Odbu- wodą nasze projekty, że powinnr. 
do wy Stolicy; 9) przewodniczącym chyba zastąpić ob. Podołę w jcg() 
Komitetu Rodzicielskiego; 10) człon funkcji seh-retarza Towarzystwa 
kiem Miejskiej Kontroli Cennikowej; Przyjaciół Dzieci. Ale wracajmy «U 
11) radnym Rady Miejskiej; 12) rzeczy. Kto ma wnioski w tej 89Ta>­

wie? przewodniczącym Komisji Współza- • 
wodnict\va; 13) pełnomocnikiem do * 
akcji zwalczania analfabetyzmu; 14) - Historia z. ob. Podolą - zabrat 

• 
skarbnikiem Towarzystwa śpiewa- głos ob. Wielgas - dowodzi, że ni! 
czego .,Echo"; 15) prezesem Klubu widzimy w naszych zakładach kadr. 
Sportowego; 16) przewodniczącym Ale kilka nazwisk rzuconych przeJ; 

DWUDZIES'fA MASZYNA O l\-llOTŁĘ SIĘ UPOMINA kółka myśliwskiego "Diana"; 17) ob. przewodniczącego świadczy, że 
członkiem zarządu klubu p1'zyjaciół kadry są, tylko trzeba się rozejrze(. 

Czysta jest wrzeciennica dziewiętnasta, 
Dwudziesta zaś brudem obrasta! 
A przecież to prządki te same 
Przy obu pracują na zmianę; 

I 
sztuki; 18) kierownikiem koła samo Trzeba odciążyć z pracy ob. Podoło. 
kształceniowego w naszej świetlicy; hi;órego znamy wszyscy, jako czło-
19) prezesem Ligi Lotniczej; 20) wieka świetnie pracującego na każ­
członkiem Zarządu Ligi Morskiej: dym stanowisku. Ponieważ w radzie 
21) prezesem Kola Ligi Antyalkoho zakładowej jest on niezbędny, przede 
lowej; 22) redaktorem gazetki ścian wszystkim zatrzymamy go w radzie, 
nej; 23) korespondentem "Głosu Ro Natomiast co do sZeTegu organi:oa­
botniczego" ; a dzisiaj dostałem 24 cji, stowarzyszeń i jego funkcji ' l':,. 
funkcję członka ['ady zakładowej. Po łecznych, stawiam wniosek, aby ra-­
za tym jestem członkiem wszystkich da :poro~u~ia~a. się z w~aś~i~ymi OJ'­
organizacji i stowarzyszeń, działają- gan.IzacJaml l .m~tytucJ.aml 1 skłon~ 
cych w naszych zakładacn i w na- ła Je do zwolme~:a ob. Podoły z ~aj 
gzym mieście, z wyjątkiem Zwią2lku mowanyc~ ~unkcJ'l oraz pomog!a lm 
Harcerstwa i Ligi Kobiet. Ale mimo I w znalezlemu godnych zastępcow na 
to więcej funkcji nie jestem w sta- szego Podoły. 

Aż dziw, że najlepsze to prządki, 
A kiepskie są u nich porządki. 

"O RADACH" 
Fraszka dla optymistó\\' 

Do ,ady zakładowej poszła obywatelka: 
,.Poradź Rado, twoja rada to dla mnie rzecz wielka" 
Radny, gdy nie widział na to rady żadnej, 
Zwołał radę, by poradzić owej niezaradnej. nie pełnić. ZWl'acam się przeto uo - Brawo! - zawołali obecni, a. 

Was z apelem: "Ratujcie"! lOb. Fikaiski podniósł do gÓl'Y rękę, Rada radzi nad poradą ową w swym komplecie, 
Coraz n.ową radę radny za radnym wciąż plecie. 
/t.'arad3 się skończyła, lecz porady nie dostała 
Niezaradna, która rady u Rady szukała.. 

- Tu zbladł i napił się wody prosząc o głos. 
wprost z karafki. - Słuszny jest wnioJek mojego 

- Faktycznie stwierdził po przedmówcy - zauważył - ja po-
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krótkim zamieszaniu na sali ob. Ma- zwolę go sobie uzupełnić. Rada powo 
tysiak, przewodniczący rady - trze ła specjalną komisję, która zajmie 
ba pomóc ob. Podole. -Tylko, że to się realizacją wniosku obywatela 
trudna sprawa. No, cóż, buchalterem Wielgasa. Kadry są, tylko trzeba 
pozostaniecie, bo to wasz zawód, pre się rO'l:ejrzeć, a praca komisji da 
zese Bractwa Kurkowego mógłby wtedy najlepsze wyniki, gdy na jej 
być Kulesza, ale czy on podoła? czele stanie ob. Podoła. 
Przewodnicz~cym K<>mitetu Rodzi- Poc!<>ła wstał, spojrzał nieprzytom 
CJelskiego m,jglby być Kłusak, w za- nie na Fikaiskiego, szepcząc ze zgro 
rządzie TPKR, TPŻ i TPD można zą: - 25 funkcja! Jubileuszowa! 

Ił' • IIrdoH' -
» DZIECIĘCA ZABAW A {( 

OlekilcGW był pomocnikiem na-I Za,bawa Orekilcowa. z przewOdni-j - No, więc jakie <tdnleśliście wra 
czelnika wyd7Jiału planowania. W czącym wyglądała mniej więcej na- ienie? Czy li was wszystko w po-
rzemyw'i.stości jednak stał się dobro stępuJąco: rządku? 
wolnym pomocmldem dyrektora. blu - Co do wykOOlania. planu - po- - W lwm ni.by sensie? 
ra. Uważał, że tak właśnie być po- woli ciągnął Ozekiłcow, bacznie - No, w sensie wy'kOlDywaillia- pła 
winno. Uważał, że kor!lYstniej bę- wpartrująoe się w twarz przewodniczą nu! 
dzie oddać czas i siły na. dogodzenie cego - to mogę oznajmić, że plan - Ach, plan!... Jasne, że mamy 
przełożonym, niż na wykonywanie wy'kanallo ?;M'ówno ogólll'ie jak i w plalll ... 
bezpo.~rednich obowiąlzków. P.rzelo- całości... - Ojej, obywatelu, ja bez was 
żeni zawsze mogą to docenić, wyna- - Więc ogólnie i w całości? ... A wi~. że mame .plan! Ale pr05zę o 
grodzic. A więc należy się trzyma-ó w szczegółach? analiZę wykOlIla.n1a tego pI3l1lu ... 
w poblwu dyrektora. Trzymał się te- - A w sz-eregółach, to ... tego... - O anllilizę? 
dy dyrektora Czekilcow! - Wykonyw3l1lo? - Cg,y wy, doprawdy, ludzkiego 

Ale nagle pozycja dyrektora zo- - Jeśli chcecie... języka. nie rO'lllmiecie? 
stała zaochwiana. PoJecono przeprowa - Nie o to chodzi, obywatelu Cze- - He... he... Jakie to nie rm;u-
ddć lustrację, ponieważ !przedsiębiOll' ldłeow, czy ja chcę! Pr0S2ę mi powie z-umiem? .Doskonale r07iumiem! 
stWD nie WYkOlIlałD planu. (CzekiIcow dzieć, jak byłO' w ~istości? • - A wtęc. .. Chodzi D to, że bada-
doskonale o t-YJD wiedmł!). Prze- - Właśnie mówię.. my działalność waszegO' przedsię-
wodniczący komisji lustracyjnej za" - Co mówieie? biorstwa. 'Yłaś~ie pr.QSZę was o po-
jął jeden z gabinetów, zarpm!na'Wał - To, D co pytacie, ob. przewod- moc, O'powlcdzme, jak się przedsta-
się ze SiPrawami, wzywał poszozegól niw.ący! wia. WlLSiZ dyrelttDr jako kierownik? 
nych pracowników. ByłO' jasne, że w - Właśnie pytam: ja·k~ swz.egóły Czy tO' ~t właściwy człowiek na. 
ciągu najbliższych dni zostanie we- plmu nie były wyilooiDYWMle? wlaściwym miejscu? 
zwany na l"O'mIowę i Czekilcow. - Ach, na to trudnO' tak od razu P<>dozas tYch słów przez głowę Cze 
Jakże się w talkim wypadku za- odpowied.meć... kllcowa przemknęło: "Ach, tO' tak 

chować? Po długIch rO'mlyśl3il1iach - Spodziew81m się. 7,e li~by... stoi sprawa; CZY OD na właściWYm 
Czekilcow doszedł do wnaosku, że - LiClliby mam. Dlae>regóźbym miejsC1l?" 
należy przede wszystkim dowiedzieć miał nie mieć? Liczby u nas zawsze Sarkastycznie uśmiechając się, Cze 
się, CIliy w wY1liku lustrooji dyrektor są... kiJcow powiedział: 
zO'stanie zwolniony ze stailtoWiska? - A czy je pamiętacie? - Wiecie co, niejede.n z nas za-
Jeżeli ma być zwolniony, no, to bę- - Co czy pamięta.m? stanawiał się nad tą sprawą ... 
dzie moma o wszystkim mówić zgod - No, przecież dane. - Nad jaka. spra.wą? 
nie z pr8lwdą· Jeśli jedillak sPrawy I - Dane, dotyczące naszego pla- - A no, nad tą., o której WSllom-
w~ą talki obrót, 7,e dyrektor ZD- nu? oieliŚcie ... 
stanie na stanowisku, to nie należy - NO', ta.k! A jakieżby iune... - A jakie jest wa~ zdanie? 
występować z niczYm, co by mogło - Proszę sobie wY'obra.ziĆ, że nie - Moje? ... 
podkopać dyrektorowi 3lUtorytet. bardzo pamiętam... Tyle". wra.żeń... Mało brakowałO' do tego, żeby Cze 
C:rekilcow za.decydował. że tak właś- spra1woroań ... formulał'!lY ... głowa pO' kilcow za.pytał przewodnic.zącego: 
nie się zachowa. prostu pęka! "A wy. jak sądzicie?". Ale przy­

PO' paru dnia-ch, które upłynęły 
od powzięcia tej m~ej decY7iji, Cze 
kiIcow został wwwany do przewodni 
c.zącego komisji. Wchodząc do gabi­
netu, CzeMlcow powtarzał w myś­
lach: "grunt - zwą.chać pismo no­
sem; usuną dyrektora.. czy te!i; nie? 
A dO' chwili, gdy się zorientuję, o 
niczym ani be, ani me!". 

Pl'7Jewodni.czący komisji lustracyJ­
nej p <>prosił, żeby CzekiIcow był ła­
Skaw spocząć. 

- Jeśli się n=e mylę - powie­
dział - jest obywateł pomoonikiem 
naJCzeln1ka wydziału p!an()wa.nia? 

CzekiIcow chwilę się zastmll!Wial 
(p~z jego' głowę przemknęła. myśl: 
,.To chY'ba mogę powi.edzieć·? Ta.k. 
to mogę powiedzieć"). ! 

- Owsze.m, jestem ... Zostalem za.-I 
twierdzony w marcu bieżąceg1) ro­
ku. 

- Taak... A więc, co możecie po­
wiedzieć () wytkOlIla.niu plMl1J t w o­
g6le o pra-cy przedsiębiorstwa.? 

pomnlaWSzy sobie p ra.widl a owej 
d-mwęcej zaba.wy, powstrzymał się 
t tylko pytadącYJD spojrzeniem ob­
r~eił przewodniCfllącego. Jednak z 
twwrzy pl'lZeWOOnri~D nie można 
było wymyt-a-e, jak 0IIl się ustosun­
kOWULje do da.i'ałaJno§ci dyrektora. 
Dlatego Czelkilcow pO®tanowił zacze 
ka,ć z wypadami przeciwko swemu 
pn;ełorionemu. 

- Bm. .. ta.aa.k ... - mówił przeeią 
gając - to sprawa wielce skompll­
kow3il1a.. .. Prawdę mówiąc. narwet nie 
mnIe o niej wydawać sąd. 

- A dluzego? 
- Jak to dJu~go! hzecież dy-

rekto!3: mianował centra·lny z:,trząd! 
A IDllllsterstwo nominację zatwier­
d2Jiło? ZaMvierdziło! Więc były wi­
doczni" podstawy ... 

- Oni mieli swoje podstawy, a wy 
swoje ... 

- W jakim niby znac.zeniu? 
- O jej, wy, Obywatelu, jako 

pra.cownik wydziału planowania, 0'­

rientuJecie się chY'ba choć troche czy 
też nie?! . 

- He ... he ... Wolne żarty! Prze-
cież tylko t.ym się zajmuje ... 

- Więc proszę O-dpowiedzgeć! 
- O czym? 
- O czym chcecie. O wszystkim. 

Dlaoczego robicie ze siebie naiwne 
dziecko? 

- Wolne żarty! Jakież ze mnie 
dziecko?! Upływa już dwadzieścia 
lat. jak tkwię w tY'ch sprawach ... 

- Trudno to zauważyć. A więc 
proszę oJWwiaiłać!... 

- Hm... Opowiadać? Chwilecz­
kę· .. Hm ... O czym właściwie opowla 
dać? ... 

Kiedy PO' dd.ewięćd2iesięciu trach 
minutach, które upłynęły na rozmo 
wie z przewodn!c2ąCym komisji, Cze 
kMcow ~ulnCZa.ł gabinet. przewod­
niczący przesiadł się 'Z lu"zesla na ka 
ba.pę i na pół leżąc wycierał SlItocone 
m:oło i szyję, a przy tym powtarzał: 

- A to typ!". .,W jakim znacze­
niu..... "W ja;lcim sensie"... "O czym 
opowiadać?" Cóż to ma. znaczyć, hę?! 

OzekilclJlW zaś, zamknąwszy :n so­
bą drzwi, sa.rkastycznie uśmiechal 
się, jakby chciał powiedzieć: "NO'. i 
co? Dużoś się dowlied7!iał?! Nie na 
takiego, bratku, traiiłe§!" 

Czekilcow sąiWił, że grę wygrał w 
zupełności. 
Jednakże nlllZa.jutrz na ta.bUcy rm 
k~ można było przeczytać decy· 
zję komisji. lustrooyjnej: 

"POMOCNIKA NACZELNIKA 
WYDZIAŁU PLANOWANIA. OB. 
CZEKILCOWA, ZE WZGLĘnU NA 
CAŁKOWITĄ NIEZNAJOMOSĆ 
SPRAW, USUNĄĆ Z ZAJMOWA­
NEGO STANOWISKA." 

tlo do ~odziny tzw. nierobów - to 
łazik Nr 1 co tydzień w poniedziałek 
opuszcza. prac!, przeprowadzając w 
domu ..kU.racj." 1);) a!lIe.ntnach dOC1, 

DIłIls!lY ciąg rozmowy przyp<>minał 
ową d2iiecięcą zabawę, kt-iirej sens 
polega na tym, że OdpowiadaJący nie 
mO'łe użyć nasuwającej się nieodpar 
de odpowied.d "tak" i "nic", oraz 
określenia. kolorńw: bialCZf> • czarne 

(Z lr&zetki 8cienne.: ;r,Z WANN Nr !U) 1'0, "Wzorowai
' obslulla maszyn 

W taki oto sposób Czekilcow prze­
cbyRzył samego siebie. 

rI'lum. J. Z.l 




